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POZNAŃ, 22 sierpnia.
Czwarty dzień upływa od świetnego zwycięstwa 

połączonych armii I i II pod wodzą osobistą Króla 
Wilhelma nad marszałkiem Bazaine pod Gravelotte 
i Résonville, a dotąd — rzecz niepojęta — zbywa cał­
kiem na szczegółach tćj zwycięzkiój, choć morderczćj 
walki. Co zadziwiająca, że nawet wiadomość o tćm, któ­
re korpusy armii stoczyły bój krwawy 18 bm., nie do 
Berlina ale najprzód do Drezna nadeszła. Otóż telegram 
drezdeński :

Drezno, 21 sierpnia. Dresdner Jour­
nal donosi: Otrzymane przez ministerstwo 
wojny telegraficzne sprawozdanie o udziale 
Sasów w bitwie pod Résonville opiewa: Kor­
pus saski wziął udział w boju o godzinie 4. 
obok gwardyi pruskiéj z dobrym rezultatem 
Obie dywizye i artylerya korpusowa były 
w ogniu. Straty i szczegóły dotąd 
jeszcze nie znane(i). Zabrano wielu jeń­
ców. W boju były korpusy II, VII, VIII, 
IX, XII i III, gwardya i artylerya.

gs»'Podczas, gdy urzędownie oświadczono wczoraj 
w Berlinie, że prócz doniesienia, iż armia Bazaine’a 
cofnęła się w nocy z 18 na 19 w obręb warowni Metz, 
nic więcćj o rezultacie bitwy z 18 bm. nie wiadomo, 
uważało biuro Wolfa za stósowne zapełnić tę lukę 
następującym telegramem :

Pont à Mousson, 21 sierpnia. Przy­
prowadzają dotąd wciąż jeszcze francuskich 
jeńców. Wczoraj wieczorem nadszedł trans­
port 2000, między którymi 36 oficerów a dziś 
transport 54 oficerów, między którymi znaj­
dował się jenerał Plombin. Straty Francu­
zów w walkach ostatnich dni pod Courcelles 
14 bm., pod Vionville 16 bm. i pod Grave­
lotte 18 bm. wynosiły w samych zabitych 12 
do 15,000, jeśli zaś doliczy się do tego 
jeńców i stosunkową do poległych liczbę 
rannych, można szacować ogólną stratę 
Francuzów nie niżój 50,000 ludzi. Pod 
Gravelotte zabraliśmy około 4000 
jeńców.
Pomijając rozwlekłą i naciąganą formę powyższćj 

depeszy, która brak świeżych i autentycznych da­
nych, stara się pokryć przypuszczalne mi liczbami 
strat francuskich w trzech ostatnich bitwach, uderzyć 
musi każdego bezstronnego spostrzegacza dziwny lako- 
nizm, z jakim świetne zwycięztwo pod Gravelotte w te­
legramie jest traktowane. „Zabraliśmy około 4000 
jeńców,“ — co, mówiąc nawiasem, jest liczbą bardzo 
szczupłą, zważywszy, że 7 korpusów, a zatém blisko 
300 000 walczyło przeciw 120,000 Francuzów, — i na 
tćm koniec. Jest to tém szczególniejszém, że toż samo 
biuro Wolffa dniem poprzednio przeraziło publiczność 
niejasną formą, w jakiéj straty pruskie podało. Prze­
rażenie to i niepokój muszą być tćm większe, że dzień- -i 
niki paryskie z 20 bm. obliczają „według najautenty-

Literatura polska.
(Historya Powstania Naredu Polskiego w roku 1861—1864 przez 
Agatona Gillera. — Tom III. Paryż, księgarnia luksemburgska.

— 1870 r.)
Znają już czytelnicy ze sprawozdań naszych na 

tćmźe samćm miejscu zamieszczonych dwa pierwsze 
tomy historyi powstania polskiego pana Gillera. Przy­
pomną sobie z nich bez wątpienia metodę, jakićj się 
autor w dziele swćm postanowił trzymać. Pierwsze dwa 
tomy poświęcił rozbiorowi wszelkich publikacyi o po­
wstaniu; prostował je, gdzie było trzeba, objaśniał 
i uzupełniał pod względem faktycznym, krytykował 
i oceniał według własnego stanowiska ich treść poli­
tyczna i zasadnicze zapatrywanie. Publikacyą epizo­
dyczną, jeżeli tak wolno powiedzieć, nie mającą związku 
bezpośredniego z historyą powstania a przecież do 
nićj należącą, jest wydana przez pana Gillera przed 
dwoma właśnie laty książka Polska w walce, po­
święcona opisowi i charakterystyce różnych ustępów 
i różnych wybitniejszych postaci powstania. Tom trze­
ci historyi jego, wydany w miesiącu czerwcu rb., przy­
stępuje nareszcie do rzeczy samćj, choć mu daleko, 
bardzo daleko jeszcze do zadosyćuczynienia tytułowemu 
ułożeniu książki, do wypadków pamiętnych lat 1861— 
1864. Czytelnik, zwłaszcza czytelnik polski nie ma po­
wodu gniewać się na autora, że zamiast przystąpić wręcz 
do opowiadania kolei życia narodowego od rozbudzenia 
s'fi w roku 1861 aż do zdeptania w r. 1864, rozpoczyna 
rĘecz z dniem 8 września 1831, czyli z chwilą wkrocze- 
n’a wojsk moskiewskich do Warszawy. Za szersze to 
Pojęcie zadania swego ma, powtarzamy, publiczność pol- 

powód być tylko wdzięczną autorowi. Dzieje Pol- 
ski) zwłaszcza porozbiorowe, są własnćj spółeczności 
znane bardzo niedokładnie i jakoby tylno sporadycznie. 
Wybitniejszy jaki, przemawiający do wyobraźni lub u- 
caucia fakt, świetna lub zaszczytna bitwa, imię czło­
wieka zasługi lub poświęcenia, — otóż co pozostaje a i to 
leszcze niedługo w pamięci współczesnych generacyi. 
ffeszta dziejów narodowych toczących się częścią w pod­
ziemiach, częścią w rozproszeniu, disjecta membra 
wielkićj całości ginie w zapomnieniu i niewiadomości
? razem z nią ginie i pęka ogniwo wiążące w logiczną ; 
1 6i4głą harmonią teraźniejszość z niezbyt odległą a co- i 
raz bardzićj przecież zapominaną przeszłością. Nieza- i
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czniejszych'“ także źródeł ubytek w armiach księcia 
Fryderyka i jenerała Steinmetza w walkach od 14 do 
17, zatćm nie licząc w to 18 bm., na 80 000 w zabi­
tych, rannych i jeńcach, utrzymując w dodatku, że ksią­
żę Albrecht pruski poległ; Zukunft zaś berlińska na 
czele wieczornego niedzielnego numeru' powiada: „No­
wości żadnych z pod Metz nie ogłoszono dotąd., tele­
gramy prywatne wszakże mają donosić o straszli­
wych stratach, jakie ostatnie dni krwawe zrządził? w woj­
skach naszych, mianowicie w gwardyi i brandinburg- 
skich pułkach. Nie może także ujść uwagi, że w uspo­
sobieniu publiczności Berlina już od kilku dni nieroz­
ważna radość, którą witano doniesienia z pod Weisson- 
burga i Woerth, ustępuje miejsca poważnym rozmy­
ślaniom nad ofiarami wojny. Nawet annekcyjne fanfa­
ronady nie zdolne są temu zapobiedz.“

Powracając raz jeszcze do faktu, że przez bitwy 
16 i 18 bm. marszałek Bazaine „odcięty został od Pa­
ryża i przyparty do Metz,“ wypada nam zwrócić uwagę 
czytelników, że według paryskich ostatnich doniesień 
i wiedeńskićj wojskowćj Wehr Ztg bynajmnićj nie 
leżało w planie głównodowodzącego francuskiego co­
fać się ku Chńlons. Wehr Ztg, organ kompetentny, 
twierdzi, że widocznie zależało na tćm marszałkowi Ba­
zaine, by pod tym względem pomylić Prusaków i w ten 
sposób rozdzielić ich siły po obu stronach Mozeli, Gdy 
tego dokazał przez zaczepienie armii Steinmetza na 
prawym brzegu rzeki, przerzucił swe siły na lewy i tu 
po dwakroć przyjmował bitwy w najkorzystniejszych dla 
siebie warunkach, cofając się zawsze po walce w obręb 
twierdzy, która stanowi podstawę jego operacyi. Gdyby 
Bmine, powiada Wehr Ztg, był chciał się cofnąć do 
Cbalons, mógł to był bezpiecznie wykonać od 10 do 
14 bm. Ala plan jego był inny i dopiął go. Mając 
możność ciągłego przerzucania się z jednćj strony Mo­
zeli na drugą za pomocą mostów fortecznych i obok 
tego bezpieczną zasłonę w oszańcowanym obozie i wa­
rowniach metzkicb, będąc przytćm zaopatrzonym na l’/2 
miesiąca w żywność, Bazaine powstrzymuje całą armią 
pruską nad Mozelą i nie dozwala jednocześnie lewemu 
jćj skrzydłu posuwać się na Paryż. A przecież każdy 
dzień opóźnienia jest dla Mac Mahona w Cbalons i je­
nerała Trochu w Paryżu drogocennym nabytkiem, dając* 1 
im czas do wyćwiczenia młodego żołnierza i zbrojenia 
nowych zastępów... Wojska w Chalons wreszcie doma­
gały się w ezasie bytności cesarza w obozie, pochodu 
„naprzód,“ być może zatćm, że, jak wczoraj mówiliśmy, 
książę Magenty przejdzie do kroków zaczepnych, by się 
zbliżyć ku Metz *w razie pomyślnego boju z armią księ­
cia następcy tronu.

Według doniesień z Paryża, otrzymał marszałek 
Leboeuf, którego nie uwięziono, żądane przez siebie do­
wództwo nad jedną bateryą kartaczownic, na czele któ­
rćj w pierwszćj bitwie chce szukać śmierci, by zmazać 
winę, jaka ciąży na nim jako ministrze i szefie sztabu.

W Algeryi 30,000 Kabylów ofiarowało podobno rzą­
dowi swe usługi w wojnie teraźniejszćj.

Nareszcie o godzinie 11 rano odbieramy urzędowe 
doniesienie z Pont A Mousson o bitwie 18 bm. pod Gra- 
velottp, które wprawdzie mało co nowego donosi, ale 
zawsze tę ma zasługę, że przerywa złowrogą ciszę. Te­
legram — bez daty — brzmi:

W bitwie na dniu 18 bm. brały głównie

przeczoną zasługę ma tsdy, kto podejmuje dzieło opo­
wiadania całego pasma życia narodowego z ostatnich 
czasów, kto zozpierzchłe przestrzenią i treścią materya- 
ły zbiera i gromadzi w składną i organiczną całość, 
kto równie ze stósu broszur, czasopism i urzędowych 
dokumentów, jak z ustnćj i żywćj tradycyi lub z wła­
snćj pamięci utrwala koleje owćj tragicznćj a nLdawnśj 
przeszłości ku nauce potomności polskićj. Wiedziony 
bez wątpienia chwalebną tą ze wszech miar intencją, 
rozszerzył tedy autor zadanie swe i skreśla w trzecim 
tomie swego crieła dzieje Polski we wszystkich jćj trzech 
dzielnicach od r. 1831 do roku 1846. Za rzecz wielce 
naturalną uważamy, iż dzieje Polski pod panowaniem 
Moskwy najobszerniejszą część dzieła obejmują. Za­
czyna się, jak już powiedziano, opowiadanie autora od 
chwili zajęoia Warszawy przez Moskali. Podobnie jak 
teraz, podobnie jak za czasów Katarzyny, tak i po r. 
1831 zwracała się czynność Moskwy ku dwom celom 
w Polsce: wytępieniu narodowości, wytępieniu re- 
ligii ka tolickićj. Środkami do tych celów były 
jak zawsze, tak i wtedy, gwałt i korupeya. Rok 
1831 i następne stanowią pod tym wszakże względem 
pewną różnicę, iż, aby się dostać do wnętrza, ii, aby 
można uderzyć w serce narodowość polską, trzeba było 
Moskwie poprzednio burzyć i niszczyć poprzednio osła­
niające i chroniące instytucye polityczne, roztłukiwać 
młotem barbarzyńskiego gwałtu owę ubezpieczającą łu­
pinę, po za którą przechowywało się dotąd nietknięte 
jądro życia narodowego. Mikołaj nie omieszkał się 
spieszyć. Nssamprzód, z samą chwilą nieledwie ustą­
pienia szczątków wojska polskiego za granicę, została 
zniesiona uctawa konstytucyjna Królestwa Polskiego 
z roku 1815. Zniszczeniu temu towarzyszyło rozwiąza­
nie armii polskićj a ściągnienie dotychczasowych jćj żoł­
nierzy, których oszczędziła wojna a którzy nie wyszli 
za granicę, do batalionów syberyjskich. Zniesienie uni­
wersytetów warszawskiego i wileńskiego z pozostawie­
niem jedynie wydziału medycznego, odebranie Królestwu 
Sądu Najwyższego i Rady stanu, Litwie statutu litew­
skiego; wygnanie 45,000 rodzin polskich z Litwy i Rusi 
w głąb Moskwy i do Bessarabii; tłumne chwy­
tanie dzieci po ulicach Warszawy pod pozorem 
sieroctwa po żołnierzach; zniesienie szkoły kadetów 
w Kaliszu i Lyceum w Krzemieńcu, — otóż pierwsze 
kroki rządu moskiewskiego w Polsce po zwycięstwie r. 
1831, w epoce owego prowizoryum, w czasie którego 
stanowili nominalny rząd Królestwa Polskiego Rauten- 
straueh, Kosaecki, Strogonow, Engel i Fuhrmann. Au­

udział korpusy: gwardya, 2, 7, 8, 9 i 12. 
W rezerwie stały korpusy 3 i 10, z których 
tylko małe oddziały były w boju, po większój 
części artylerya. Nieprzyjaciel zajmował z 
całą prawie armią, wyjąwszy korpusu Mac 
Mahona i dwóch dywizyijeneraładeFaiily w sta­
nowisku obronnćm nakształt twierdzy. Z na­
dejściem nocy wszystkie wzgórza zdobyliśmy. 
Strat naszych nawet w przybliżeniu podać 
jeszcze nie można. Jenerał Krausbaar (Sas), 
pułkownicy Roeder i Eckert polegli. Bitwa 
trwała od godziny 12 w południe do 9 wie­
czorem. Zabraliśmy kilka tysięcy jeńców.

(podp.) Jenerał-kwatermistrz 
v. Podbielski.

Wiadomości urzędowe.
Obwieszczeniem z dnia 19 sierpnia r. b. zwraca jeneralny 

urząd pocztowy uwagę na to, łe na listach, adresowanych do 
uruchomionych landwerzystów, dodawać należy obok liczby kom­
panii i liczbę bieżącą batalionu.

Koreapondencya Dziennika Poan
Lwów 18 sierpnia.

(Nominacya marszałków sejmowych. — Adres o narodową obronę 
krajową. — Posłowie ministrowie).

(T) Dzienniki tutejsze ogłosiły dziś w osobnych 
wieczornych dodatkach telegramy wiedeńskiego biura 
korespondencyjnego, podające wiadomości z teatru wojny. 
Telegramy te donoszą o świetnych zwycięztwach fran­
cuskich (?) pod Metz, Vionville, Doneourt itd. w dniach 
14, 15, 16 i 17 b. m. Wiadomości te, jakkolwiek nie 
oparte na biuletynach urzędowych, wywołały taką ra­
dość w mieście naszćm, że w tćj chwili jaśnieje Lwów 
świetnie iluminowany. Najodleglejsze przedmieścia oświe­
tlone a w mieście samćm można iluminacyą, jakkolwiek 
jest ona niespodzianą, nazwać wspaniałą. Tłumy ludu 
snują się po głównych ulicach a kilkutysięczny zastęp 
młodzieży, rzemieślników i pospólstwa z chorągwiami 
polską, francuską, austryaeką i węgierską na czele, 
przeciągając przez ulice, wznosi okrzyki na cześć Fran- 
cyi. W tćj chwili wrócił ten tłum z pod jeneralnćj 
komendy, gdzie wznoszono okrzyki na cześć „Austryi 
sprzymierzonćj z Francyą!“ Komenderujący hr. Neu- 
perg stał podczas tćj owacyi na balkonie. Nikt oczywi­
ście nie usiłował tłumowi tłómaczyć, że przymierza 
między Austryą a Francyą nie ma. Chodziło bowiem 
przy całćj tćj demonstracyi o zamanifestowanie synłpa- 
tyi dla Francyi, o zamanifestowanie żądania kraju, by 
Austrya szła ręka w rękę z Francyą. Po godzinie 10 
rozeszły się tłumy spokojnie do domu, a obawy, by jak 
zwykle przy zbiegowiskach podobnych nie przyszło do 
jakich scen gorszących, mianowicie do napastowania 
żydów, okazały się płonnemi. Cała demonstracya od­
była się we wzorowym porządku. (Nam się wydaje 
cała ta demonstracya niepotrzebną. Przyp. Red. Dz. 
Pozn.).

tor broni da pewnego stopnia osoby Rautenstraucha 
i przypisuje mu wpływ na postanowienia Mikołaja, 
wpływ, który stał się mianowicie widocznym przez na­
danie Królestwu Polskiemu znanego statutu organiczne­
go z dnia 26 lutego 1832. Statut teD, w razie dotrzy­
mania istotnego swych warunków, gwarantował Króle­
stwu jakiś cień odrębności przynajmnićj i prawa. „No­
wa ustawa,“ mówi autor, „zmieniała postać Kongre­
sówki i uznawała ją jako część cesarstwa rosyjskiego. 
Statut zniósł koronacyą króla polskiego, sejm, wojsko 
polskie i komisyą wyznań i oświecenia. Ogłosił, że Po­
lacy służyć odtąd będą w wojsku moskiewskićm, że urzę­
dnikami w Królestwie mogą być Moskale, że sędziowie 
są odwołalni, że zniesiona przez konstytucyą konfiskata 
majątków wprowadzoną została na nowo za sprawy po­
lityczne, że Polacy prócz podatków krajowych płacić 
będą podatki na potrzeby cesarstwa, że nastąpi nowy 
podział kraju (na gubernifrnie) i że wreszcie projekta 
do praw pisać będzie rada stanu a rząd składać się ma 
z namiestnika wraz z radą administracyjną. Wolność 
religijna i osobista, rady wojewódzkie, zgromadzenia 
okręgowe i gminne, jako tćż niektóre prawą, jakie ta 
część Polski pozyskała za czasów Księstwa Warszaw­
skiego i konstytueyi 1815 roku, zostały zachowane. 
Sejm zastąpiony został w statucie zgromadzeniem Sta­
nów prewincyonalnych.“ Bez wątpienia były postano­
wienia statutu organicznego gorżkie i ciężkie w poró­
wnaniu z minionym stanem rzeczy dla kraju, ale wpro­
wadzone w życie na prawdę byłyby mu dały jakąkol­
wiek możność normalnego istnienia. Statut ten jedna­
kże pozostał na wieczne czasy martwą literą a bezpra­
wia wśród nieustającego stanu wojennego pod wszech- 
władnemi rządami feldmarszałka Paszkiewicza i działa­
nie zasiadującćj w cytadeli warszawskićj komisyi śled­
czej, jedycćm Polski prawem. Gwałtownie powtarza­
jąca się od roku do roku branka; zamiana ośmiu wo­
jewództw na pięć gubernii; zaprowadzenie równie sro- 
gićj, jak głupićj cenzury; demoralizujący system wycho­
wania publicznego wprowadzony w życie przez znanego 
Szypowa; korupeya i łupieztwo systematyczne w sta­
nie urzędniczym; kradzież, demoralizacya i dezorganiza- 
cya wszelkich stósunków, pośród czego świeci własnym 
przykładem sam książę feldmarszałek Paszkiewicz, — 
otóż jednostajna i smutna kronika faktów, wypełniają­
cych dzieje Królestwa Polskiego po stłumieniu powsta­
nia r. 1831 a opowiedzianych z wielką dokładnością 
i obfitością szczegółów przez autora. Na tćm tle zapi­
sują się od czasu do czasu wypadki szerszego, polity­
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Marszałkiem sejmu mianowany ponownie ks. Leo 

Sapieha, wicemarszałkiem świeżo obrany poseł stryjsk 
a dawny wicemarszałek p. Ławrowski.

Adres do sejmu w sprawie utworzenia narodowej 
obrony krajowćj podpisują u nas w redakcyach, księ­
garniach, kasynach, cukierniach 8 na prowiucyi w biu­
rach rad powiatowych i gminnych.

Dzisiejszy Dziennik Lwowski wzywa sejm, by 
politykę swoję zastósował do polityki rządu. „Na poi 
parcie kraju naszego, mówi Dzień. Lwowski, może 
liczyć tylko taki rząd, który szedłby z Francyą, a bezj 
względną opozycyą napotkać u nas musi rząd, któryby 
zbliżał się do Prus i Moskwy.“

Jutro odbędzie się posiedzenie Towarzystwa demo­
kratycznego, a na porządku dziennym dyskusya nad 
obecnćm położeniem politycznóm.

W niedzielę mają przybyć do Lwowa ministrowie 
a zarazem posłowie hr. Potocki i Beust.

Lwów, 20 sierpnia. 
(Pierwsze posiedzenie sejmu).

(Z1) O godzinie wpół do pierwszćj zagaja posiedze­
nie zastępca namiestnika p. Possinger, przedstawiając 
zgromadzeniu ks. Leona Sapiehę jako marszałka pono­
wnie przez cesarza zamianowanego (oklaski), a p. Ła- 
wrowskiego jako zastępcę marszałka, i wzywa izbę, by 
sprawdzeniem wyborów tych dwóch posłów umożliwiła 
im objęcie urzędowania.

Kraiński wnosi, aby izba wybór ks. Leona Sa­
piehy przez aklamacyą uznała za ważny. Izba zatwier­
dza wybór Sapiehy.

Marszałek, złożywszy przepisaną przysięgę w ręce 
p. Possingera, zajął swe miejsce i powiał w krótkićj 
przemowie zgromadzoną izbę, przyczćm upewniał ją, że 
jak w dawniejszych kadencyach tak i teraz przewodni­
cząc obradom, będzie się kierować bezstronnością. Da- 
lćj zwrócił ks. marszałek uwagę na ciężkie okoliczno­
ści polityczne, które sprawiają, że czynności sejmowe 
będą bardzo krótkie, gdyż obecnie pierwsze miejsce za­
jąć musi wzgląd na dobro monarchii zagrożonćj. Skoro 
pokój przywrócony zostanie, będzie można znowu zająć 
się sprawami wewnętrznemi kraju. W końcu wzywa 
marszałek pp. Pfeifra, Wereszczyóskiego, Bartoszew­
skiego i ks. Mandyszewskiego na tymczasowych se­
kretarzy.

P. Possinger odczytuje następnie mes aż ce­
sarski. Mesaż ten przeszlę jutro w brzmieniu dosło- 
wnćm, tutaj podaję tylko treść jego. Mesaż zwraca 
uwagę na groźny obrot stósunków europejskich, które 
wymagają, aby cesarz, odwołując się do legalnych re- 
prezentacyi krajów i królestw w chwili tak ciężkićj, we­
zwał te reprezentacye do współdziałania. Cesarz dąży 
do jak najszybszego pojednania różnic zdań zachodzą­
cych w sprawach wewnętrznych w drodze konstytucyj- 
nćj, jest także jego wolą, aby żądania Galicyi 
wyrażone przez sejmy poprzednie znalazły 
uwzględnienie i dla tego poleci swemu rządowi, aby 
odpowiednie projekta przedłożył radzie państwa, na te­
raz jednak powinni uznać reprezentanci Galicyi, że naj­
wyższe interesa państwa pierwsze zająć muszą miejsce, 
dla tego tćż spodziewa się on po patryotyzmie sejmu, 
że bezzwłocznie przystąpi do wyboru delegatów do 
rady państwa, aby się mogła zebrać reprezentacya 
monarchii.

cznego rozgłosu, choć nie zmieniające w niczem smu­
tnego położenia kraju, jak sławna mowa Mikołaja w r. 
1835 do depntacyi miejskićj warszawskićj i wspólna re­
wia wojsk moskiewskich z pruskiemi pod Kaliszem. Co 
opowiadaniu dziejów tćj opłakanćj epoki, po którój nie­
stety nie miała nastąpić szczęśliwsza i lepsza, dodaje 
niezmiernie wiele interesu i wartości, to charakterystyki 
wpływowych osobistości wszelkich obozów, to trzymanie 
za puls, jeżli tak wolno powiedzieć, życia narodowego 
i opinii publicznćj narodowćj, to nakoniec troskliwe 
i dokładne zestawienie dziejów ówczesnćj administracyi 
Królestwa Polskiego we wszelkich jćj kierunkach. Au­
tor skreśla charakterystyki Mikołaja Paszkiewicza, Rau­
tenstraucha, Turkułła i wielu innych. Sąd jego o lu­
dziach choćby nawet nieprzyjacielskiego obozu, choćby 
nawet potępionych przez opinią publiczną, jest wszędzie
i zawsze wytrawny i umiarkowany. Tćm czarnićj na­
turalnie, w obec podobnego stanowiska autora, przed­
stawiają się czytelnikowi szatańskie postacie, owćj epoki, 
jak Bibikowów, Storożenki, Leichtego, wydobyte z kału 
społeczeństwa ludzkiego przez barbarzyński rząd na ucie­
miężenie i udręczenie nieszczęśliwego narodu. Obok te­
go, obok tych wysiłków wymierzonych nie mnićj w sfe­
rze moralnćj, jak materyalnćj przeciw życiu i dobru na­
rodowemu, skreśla autor obronną czynność narodu, która 
wbrew gwałtom, wbrew brankom i konfiskatom mająt­
ków, wbrew znoszonym szkołom i zakazom języka pol­
skiego objawia się zwycięzko w najrozmaitszych kie­
runkach. Na pierwszym planie sterczy administracya 
wzorowa skarbu, utrzymanie banku polskiego i utworze­
nie instytucyi Towarzystwa kredytowego. ¿Podniesienie 
fabryk, rzemiósł, przemysłu, usiłowania Steinkellera 
w tym kierunku pozostaną dowodem nie zamierającćj 
mimo trudnego położenia rzeczy czynności narodo­
wćj w tćj niezbędnćj dla życia publicznego dzie­
dzinie i znajdują w autorze troskliwego i szczegółowego 
kronikarza. Nie mnićj silnie i żywotnie, choć z wię­
kszą trudnością odzywa się myśl narodowa w dziedzinie 
ducha. Ruch ten widoczniejszy późnićj, między rokiem 
1850 a 60, bierze przeeież początek już za rządów 
Paszkiewiczowskich, w kilka lat po katastrofie roku 
1831. Powstaje Biblioteka Warszawską, którćj 
redakeya, nie ograniczając się na wydawaniu swego po­
żytecznego czasopisma, otwiera w swćm biurze rodzaj 
salonu literacko-naukowego; budzi się i rozwija życie 
publicystyczne przez dzienniki wzrastające liczbą i war­
tością. Salon Wacława Łuszczewskiego, którego pó­
źniejszą ozdobą miała się stać Deotyma, stał się ogni-



s
Komisarz rządowy p. Pauli odczytuje ten sam 

mesaż w języku ruskim.
Izba w milczeniu wysłuchała tego mesażu, z któ­

rego widzimy, że treść jego podał m wam dokładnie 
w jednćj z dawniejszych mych korespondencji. Nato­
miast widać także, że wszelkie pogłoski o koncesyach 
dla Galicyi były co najmnićj przedwczesne.

Ks. marszałek wnosi, aby w chwili, gdy cesarz 
z zaufaniem do sejmu się udaje, wznieść na cześć jego 
okrzyk: „Niech żyje.“

Izba trzykrotnie okrzyk powt>rza.
Smolka wnosi, aby wybrać komisyą adresową z 9 

członków, któraby izbie przedłożyła projekt do adresu 
mającego być odpowiedzią na mesaż cesarski.

Wniosek ten przyjęto jednogłośnie bez dyskusyi. 
Komisya ma być według wniosku Smolki na przyszłćm 
posiedzeniu wybraną.

Kra iński wnosi, aby ze względu, że całkićm 
nowa kadencya się rozpoczęła, sprawdzenie wyborów 
oddać komisyi z 15 członków a nie wydziałowi kra­
jowemu.

Gros, Smolka, Grocholski i Zyblikiewicz 
wnoszą, aby sprawdzenie wyborów pozostawić i teraz 
wydziałowi.

Gniewosz i Ławrowski popierają Kraińskiego.
Przy głosowaniu upada wniosek Kraińskiego, przeto 

sprawdzenie wyborów oddane wydziałowi krajowemu.
O godzinie 1 zamyka marszałek posiedzenie, za­

powiadając przyszłe na godzinę 10 w poniedziałek.
Zgromadzenie posłów było nadzwyczaj liczne. Ró­

wnie publiczność w l.żach i na galeryach tłumnie ze­
brana. Wielka bardzo liczba posłów w sutych strojach 
polskich, biskupi w fioletach, reprezentanci rządu w peł­
nych un formach. Nowo wybrani posłowie prawie wszy­
scy obecni. Między nimi jest i p. Klaczko. Hr. Poto­
cki podobno jutro przybędzie, hr. Beust m>że późnićj 
dopiero..

• Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Staats - Anzeig er zamieszcza następujący 
raport:

„Główna kwatera JKMości.
Gorce, 17 sierpnia. (Miasteczko górskie pomiędzy 

Metz a Pont a Mouson.) Słyszany po południu i wie­
czorem aż do zapadłego zmroku grzmot dział w Pont- 
a Mousson, głównćj kwaterze JKMości, pochodź ł z walki, 
do jakićj przodkowe kolumny głównćj armii JKWyso- 
kości księcia Fryderyka Karola zmusiły armią francuską, 
cofającą się z Metz na Cbalons do Paryża. Wiadomo 
ści te nadeszły jeszcze późno wieczorem do Pont a- 
Moussod, a JKMość rozkazał, ażeby wszystkie z tćj 
strony Mozeli stojące korpusy natychmiast przeprawiły 
się przez rzekę i ustawiły się w drugićj linii po za kor 
pusarai głównćj armii, naprzód się znajdującemi. Kró 
lewsko-saski korpus armii (XII), który w biegu popołudnia 
przybył, zaalarmowany został z brzaskiem dnia i wy- 
maszerował z Pont a Mousson w kierunku wielkiego 
traktu komunikacyjnego pomiędzy Metz a Paryżem 
podczas kiedy VIII korpus armii pod Pagny a VII pod 
Corny na pontonach przez rz kę przeszły. W n cy o go 
dżinie 2 nadeszła jeszcze depesza JKWysokości księcia 
Fryderyka Karola z Gorce do Pont a-Mousson, dono 
sząca o stanowiska, jakie główną armia w skutek wczo 
rajszćj dla nas zwycięzkićj bitwy zajęła i zapowiadająca 
na dziś nowy bój, jeżeli Francuzi nie będą korzystali 
z nocy, ażeby się cofnąć aż do Meuse. W skutek tego 
sprawozdania rozkazał Najjaśniejszy Pan, ażeby wczoraj 
nakazany ruch zamiast o godzinie 6 ozpoczął się już 
o 4 z rana. Kr< lewskie konie wierzchowe wyszły już 
nieco wcześnićj, i to tu dotąd, do Gorce, dokąd i kró 
lewskie ekwipaże skierowane zostały. O w końcu ozna- 
czonćj godzinie wyjechał JKMość w towarzystwie jene 
rałów i wyższych oficerów głównćj kwatery, którćj tylko 
część znajdowała się w Pont-a-Mousson, natomiast kan- 
ctlarye i większe wydziały służbowe były w Nomćny. 
o 14 kilometrów bardziój na południe. Podczas kiedy 
przez Pont a Mousson przechodziły bezustannie ku za­
chodowi silne kolumny amunicyjne dla piechoty i arty- 
leryi, pojechał JKMość ku północy, postępując za bie­
giem Mozeli. na Pangy i Novćant, tu opuścił wielki 
trakt do Metz i zboczył do Gorce. Tu się zatrzymały

skiem życia literackiego i artystycznego. Muzyka polska, 
malarstwo wznoszą się i wzrastają równocześnie, dając 
i w dziedzinie sztuki świadectwo niespożytośoi narodo­
wego ducha. Zwrot do bistoryi i studyów historycznych, 
reprezentowany w kraju zostającym pod najsroższym 
uciskiem cenzuralnym przez Maciejowskiego, Bartosie­
wicza , Michała Balińskiego, Przezdzieckiego i wielu 
innych; rozkwit nauk matematycznych i umiejętności 
ścisłych, w zystko to razem dawało rękojmią, że naród 
nie zwątpił o sobie, że posiada w głębi ducha swego 
nie mnićj nadzieję, jak zasoby lep3zćj przyszłości. 
Obrazowi temu życia, rozkwitującego na grobach i ru­
ina h w Polsce pod panowaniem moskiewskićm, towa­
rzyszy szkic współczesnych stósunków w Poznańskićm 
i w Galicji, szkic, jak autorowi za złe mieć nie możemy, 
pobieżny i powierzchowny nieco w porównaniu z tćm, 
co autor daje czytelnikowi o Królestwie, a nawet Rusi
i Litwie. Galicja wychodzi tu najszrzuplćj i n jmnićj 
dokładnie; w < haraktery styce stósunków poznańskich, 
nie ograniczonych ramami trzeciego tomu tak dalece, iż 
autor opowiada np. międ-y innemi sprawę, która wy­
wołała znaną interpelacją Niegolewskiego roku 1860, 
widzimy ra~zćj zebrane rysy zewnętrzne położenia 
naszego, aniżeli ślady istotnćj znajomości ówczesnych 
naszych stósunków. Tak np. skreśla autor ogólną cha­
rakterystykę : dministracy; pruskićj w Poznańskićm, dą­
żności germanizacyjne na polu sądownictwa, administra­
cji i wychowania publicznego; wspomina o usiłowaniach 
obronnych trzech patryotów, Marcinkowskiego, arcybi­
skupa Durna, Edwa da Raczyńskiego, nie rozróżniając 
przecież, jakby należało, ani ich osób, ani nie zastana­
wiając się bliźćj nad charakterem, treścią i kierunkiem 
ich działalności. Również wspomina autor o zarządzie 
naczelnego prezesa Flottwella, o dążności usuwania ży­
wiołu polskiego ze stanu urzędniczego, o powolućm ru­
gowaniu języka polskiego z czynności urzędowych, — 
za to nie wspomina jednakże o ocknieniu się ducha 
narodowego w Poznańskićm po roku 1831 i o jego 
objawach w dziedzinie literatury i życia publicznego 
i towarzyskiego, — o ezćm przecież w dokładnym i pra 
wdziwym obrazie stósunków naszych, w owćj pamiętnój 
epoce przepominać nie należało.

Wracając od tćj nawiasowćj uwagi o Galicyi i Poznań- 
skićm w dziele p. Gillera do przedmiotu głównego, 
stósunków Polski pod panowaniem moskiewskićm, przy­
znać należy, iż, wynagradzając jakoby pobieżność chara­
kterystyki obu wspomnianych co dopiero prowincyii 
skreśla z troskliwością i szczegółowością wiernego kro­

powozy a JKMość wsiadł na konia, ażeby się udać do 
wojsk stojących na wzgórzach na północ-zachód od 
Gorce. Ok iło godziny 10 przybyła tu także awangarda 
VIII korpusu i zajęła również strome owe pagórki. To 
samo musiał uczynić bardzićj ku północy i VII korpus. 
Gorce zapełnione jest rannymi z wczonjszćj bitwy, 
i tak nasze zakłady zdrowia jak i mieszkańcy niosą jak 
mogą pomoc. Do godziny 1 z po-uduia nie. było tu 
słychać huku dział. Kilku set jeńców z korpusu Fros- 
sarda transportowano przez Pagny, i zdaje się, jakby kor­
pus ten był przeznaczony do powiększenia liczby na­
szych jeńców. Cesarska gwardya nie była jeszcze w boju, 
zdaje się, iż ją zachowują na ostatnią potrzebę, do któ­
rćj podług obecnćj koncentracji korpusów wkrótce za­
pewne przyjdzie! Czoła kolumn II korpusu armii doszły 
wczoraj do wsi Pugy pomiędzy Remilly a Pont à Musson 
i mogą dziś możebnie przybyć aż do Mozeli. We 
wszystkich miejscowościach, do których pruskie wojska 
wchodzą, przybijają natychmiast proklamacją JKMości, 
i to po większćj czç'ci obok proklarracyi cesarza Na 
poleona. Nie wiadomo, czy cesarz się jeszcze w Metz 
czy tćż już w Verdun znajduje i nie sądzą, żeby przed 
jakićmkolwiek rozstrzygnięciem miał powrócić do Pa­
ryża, zkąd w ostatnich cz-sach żadna nie nadeszła wia­
domość.“

Podoficer z 35 pułku, który w bitwie pod Mars 
la Tour walczył i jako ranny do Poczdamu wyjeż­
dża, opowiadał — jak donosi Elberfelder Ztg, że 
walka w dniu 16 łm. bardzo była krwawą. Pięć i pół 
pułku z 3 korpusu armii stać miało przez przeszło 6 
godzin naprzeciwko aimii francuskićj pod Metz rozło- 
żonćj, dopóki nie przybył jenerał Steinmetz i nie wy­
ratował ich nieco z przykrego tego położenia. Owe 5 ’¡a 
pułków dostało się podobno w fatalne to położenie przez 
zdradę chłopów francuskich lub i szpiegów; z jednćj kom­
panii 35 pułku padli wszyscy ificerowie; pozostało tyl­
ko 20 szeregowców, których wzmiankowany pod, ficer 
prowadził. Zaraz po przybyciu armii Steinmetza ustą­
piły niedobitki z 35 pułku. Jeden z pułków kirysye- 
rów zreduk wany został na 40; który pułk los ten spot­
kał, nie umiał podoficer ten podać, mówiono tylko, że 
wiele kartaczownic, zakrytych przez pułki francuskie, 
a odsłoniętych przy zbliżaniu się jazdy to ogromne spu­
stoszenie zdziałało...

B. Francya.
Fortecę Metz, około którćj trzy krwawe w tych 

dniach stoczono bitwy a która dotąd jest punktem 
oparcia armii francuskićj, tak opisują gazety nie­
mieckie:

„Metz, forteca pierwszorzędna i stolica departamentu j 
Mozeli, położoną jest nad Mozelą i to z fortyfikacjami , 
swemi po obydwóch stronach rzeki.

Forteca leży w piękućj i nader żyznćj, pół mili i 
szerokiéj dol'nie Mozeli, którćj szerokość tu około 200 
kroków wynosi i która tu kilka ramion tworzy, oblewa­
jących należące do obwodu fortyfikacyjnego wyspy Cham- 
b ère, Souley i St. Simphorien a przez urządzenia inun- 
dacyjne przyczyniające się w razie oblężenia do wzmo­
cnienia placu. Pod Metz wchodzą koleje żelazne z Saar­
brücken i Luksemburga, które następnie połączone nie­
daleko Nancy zlewają się z francuską koleją wschodnią; 
forteca jest prócz tego węzłem traktów, rozchodzący < h 
się w kształcie wachlarza na całą Lotaryngią, które, 
jak się samo przez się rozumie, w obecnych operacjach 
wielkie mają znaczenie.

Obwarowanie Metz, jeżeli się nie mylimy, przypada 
na początek 16 stulecia i zawdzięcza założenie znane­
mu kawalerowi de Vi'le; lecz doper« sławny budowni­
czy Vauban rozszerzył i wzmo nił fortyfikacye tego 
placu. Od tego czasu pracowano bezustannie nad ich , 
udoskonaleniem i rozszerzeniem, mianowicie w ostatnich ’ 
latach, w których przez założenie nowych i czasowi od- . 
powieduią poprawę starszych warowni usiłowano utrzy­
mać równy krok z działaniem artyleryi naszych dni; 
jest bowiem starą zasadą sztuki i nauki wojennćj, któ­
rćj nigdy pomijać nie wolno: że atak i obrona wspólnie 
się powinny warunkować i podwyższać; zasada, która 
uwydatnia się najjaśnićj w dzisiejszych usiłowaniach ma­
rynarki wojennćj, osłonić się przez pancerz od kul 
i przeciwnie przez w; wołane tćm dążenie marynat! i 
wojennćj, ażeby przez techniczne udoskonalenie dział 
i pocisków odzyskać napowrót dawną swą przew.gę.

Dzisiejszy obwód forty fikacyi szacują na blisko dwie 
mile. Metz ma cytadelę na południe miasta, pod ar­

nikarza dzieje tajnych stowarzyszeń i usiłowań mających 
na celu wywołania zbrojnego powstania w owćj epoce. ' 
Począwszy od wyprawy emisaryu^zów w roku 1833, 
skończywszy na spisku księdza Ściegiennego w roku 
1845, — opowiada autar z całą dokładn ścią, z naj- 
szczegółowszą znajomością rzeczy żałobne dzieje ewyeh 
przedsięwzięć i usiłowań, namaszczanych poświęceniem, ’ 
które się nie obliczało z twardą i zimną rzeczy- i 
wistością, poczętych w tajemnicy i nadziei, kończących • 
się monotonnie szubienicą lub Sybirem. Jakkolwiek ' 
czasem i duchem dalecy od epoki, która wywołała na ; 
widownią podobnych ludzi i podobne obj wy narodo- i 
wego życia, nie bez głębokiego wzruszenia rozczytujemy 
się prztcież w skreślonćj przez autora wiernie i dokła­
dnie krouice cierpień Zawiszów, Wołłowiczów, Konar- 
skich, Ściegiennych, Ehrenbergów, Wężyków, z których 
jedni skończyli na stoku cytadeli, z których drudzy prze­
chodzili czyściec rot aresztanckich lub nerczyńskicb ko 
palni na Sybirze. Równocześnie dostaje się autorowi 
przy tćj sposobności naturalne, a powiedzmy zaraz 
z góry, świetnie spełnione zadanie skreślenia odwrotnćj 
strony medalionu, działań i postępowania zasiadującćj w cy­
tadeli warszawsk'ćj z ramion a Paszkiewiczowego komisyi 
śledczćj. Imiona G licynów, Storożenków, Abramowiczów, 
Jołszynów, Le chtów, Zuczkowskich, Tańskich i Słupskich 
stają tu za całe szeregi ohydnych czynów i trwają w pa­
mięci współczesnych generacyi polskich. Potomność nie 
powinna ich zapominać... Najobszerniejsze stosunkowo 
miejsce w obrazie tćj piętnastoletnićj epoki zajmują 
dzieje prześladowania Kościoła katolickiego pod pano­
waniem moskiewskićm, jak tćż nie można przeczyć, że 
szerokiego historykowi swemu dostarczają materyatu. 
Owo systematyczne prześladowanie katolicyzmu, owo 
niemniej systematycz e pozo3taw:an’e w oueroceńiu bi­
skupich stolic w Królestwie Polskićm, owo częścią zrę­
czne, częścią gwałtowne usidlanie biskupów polskich 
w inteneye rządu moskiewskiego, czego przykładem 
swego czasu Tomaszewski, biskup kaliski, — otóż uie 
najgorsza jeszcze strona postępowania rządu moskiew­
skiego z Kościołem polsko-katolickim w skreślonych 
przez pana Gillera dziejach piętnastoletnićj epoki od r. 
1831 do r. 1845. Smutniejszą i ciemniejszą stronę 
przedstawiają prześladowania unitów na Litwie i Rusi, 
odkąd ukaz Mikołaja z r. 1839 zniósł unią a wyzna­
wców jćj nakazał nawracać gwałtem na prawosławie. 
Owe barbarzyńskie misye schizmatyckie, przypominające 
dragonady Ludwika XIV, srogości średniowiecznych in- 
kwizycyi i udręczenia chrz ścian, owe wyprawy koza-

ckie, zamykające kościoły, burzące znaki nabożeństwa 
katolickiego, wiążące księży, chłoszczące całemi tłu 
mami trwający w wierze ojców lud wiejski, czyny, 
w których jako kat, jako wcielony szatan figuruje ohy- 
dnćj pamięci Siemiaszko, pośród których j. ko ofiary 
świeci między tylu innemi imię Makryny Mieczysła- 
yyskićj — znajdujemy z cełą dokładnością historyczną, 
z dodaniem wielu nowych, dowodami popartych szcze­
gółów, opowiedziane w książce pana Gillera. W dal­
szym ciągu tych udręczeń Kościoła polskiego pod pano 
waniem moskiewskićm opowiada autor podróż Mikołaja 
do Włoch w r. 1845 i odwiedziny jego u Papieża Grze­
gorza XVI. Godne i poważne wystąpienie ówczesne Pa 
pieża, który, będąc jak nsjdokłądmćj zaiuformowanym 
o prześladowania»h Kościoła katolickiego przez Moskwę, 
przedłożył carowi, udającemu niewiadomość, własne je­
go rozporządzenia i postanowienia, nie pozostało bez 
skutku na umyśle i postępowan u Mikołaja. Nie zmie­
niło się wprawdzie położenie Koś ioła na lepsze, ale 
został przynajronićj status quo. Złego wyrządzonego 
już nie naprawiono, ale nie szerzono i nie rozciągano 
dalćj. Od roku 1845 nie dotkuęło przyuajmmćj Ko­
ścioła katolicko poi-kiego żadne nowe złe, co zawdsię 
cza wszycie rzymskićj Mikołaja i spotkaniu jego z Pa- 
pież-m Niezupełnym byłby obraz tych tyle ważnych 
dla przyszłości narodowćj czasów, gdyby w nim nie 
była znalazła miejsca i szerokiego miejsca emigra-, 
cya. Autor pojmował to bardzo dobrze i poświęcił jćj 
obszerny swego dzieła ustęp. Każde stronnictwo emi­
gracyjne, k żdy wybitr'ejszy jego reprezentant, ws-elitie 
związki i stowarzyszenia emigracyjne, wszelkie wychodz- 
twa pisma, prace, spory i usiłowania znajdują w dziele 
pana Gillera należyte ocenienie, za którego nie najmniej- ■ 
8zy przymiot uważamy, iż autor, nie niąntjfikując się 
z żadnćm emigracyjnćm strocnictweja, spogląda na 
wszystkie równie sprawiedliwćm i przedmiotowćm 
okiem. Jedyny zarzut, jakibyśmy ustępowi poświęcone- i 
mu przez autora emigracyi uczynić mogli, jest może ten, 
że jak Towńińszczyznę zaszczycił zbyt obszerną i szcze­
gółową wzmianką, tak znów zbyt pobieżnie nieco obrobił 
sprawę wpływu ówczesnego emigracyi, propagandy i prasy 
emigracyjnćj na spółeczność krajową. Trzeba było żyć, , 
trzeba było czuć i działać w tych czasach, aby ocenić ; 
cały ogrom, całą przewagę ówczesnego wpływu emigra- ' 
cyjnego na kraj, na jego usposobienie, na jego opinią 
publiczną. Jeśli można mówić w przenośni, pozostał 
naówczas w kraju tułów, głową była emigracya. Szły 
z nićj rady, wskazówki i natchnienia różnćj treści, war-

matami którćj z Thio ville przychodząca kolćj mozelska . 
do miasta wchodzi ; na zachód po ’ewćj stronie cyta- ’ 
deię Mozelę; na wschodzie obs erną i silną cytadelę 
Bellecro'x; prócz tego plac ten posiada wielki obwaro- | 
wany obóz,.nad którym jeizcze od rozpoczęcia wojny • 
podobno pracują, tudzież pomnirj ze, p między temi po- • 
łożone cytadele i szańce, które się aż do Borny i Bel- * 1 
!ecr> x na wschodnich wzgórzach rozciągają.

Dolinę Mozeli pod Metz otaczają po obydwóch stro- ! 
nach winoroślą obsadzone góry i dominują po części nd 
ni i, z którego to powodu wciągnięto je w obwód wysunię­
tych obwarowań. Góry po lewćj stronie, pomiędzy temi 
góra St. Quentin w kształcie kopuły, więcćj niż 1000 
stóp wysoka, górują nad przeciwleglem1.

Metz potrzebuj”, jeżeli jako tako uwzględniony być 
ma i żywioł zaczepny, załogę 30 do 40 tysięczną; lecz 
ażeby plac ten tylko dostatecznie osaczyć i ściśle ob­
serwować, potrzeba Dajmnićj 50 do 60 tysięcy ludzi, 
ponieważ Mozela wymaga ustawienia korpusu osaczają­
cego po obydwóch brzegach. Nie wierzymy jednakowoż, 
że Metz tym razem - posiada tak wielką załogę lub że 
ją otrzyma. (Jak wiadomo, posiada dziś załogę wiele 
znaczniejszą. Przyp. Red. Dz. Pozu).

,Na linii operacyjnćj tudzież odwrotowćj nien 'eckićj 
armii położony, nie powinien być plac ten z oka spu­
szczonym, gdyż w razie przeciwnym komunikacji armii 
ićj stać się mo'e wkrótce bardzo niebezpiecznym a w ra­
zie zmiany losu wojny zgubnym dla cofających się.

Metz i Strassburg były od dawna w wojnie prze­
ciwko Nien.com arsenałami dla armii francuskićj, ró­
wnież i obecnie plac ten ma w sobie mieścić bogate 
zapasy wojenne, mianowicie bardzo bogato jest podobno 
wyposażony arsenał korpusu inżyoieryi. Miasto posia 
da podziemne wodociągi, na blisko dwie mile długie, 
które dostarczają w dostatecznéj il ści wody. Mieszkań­
ców liczy około 60,000. Od wieku już 11 wolne nie­
mieckie miasto przyhozone zostało w roku 1648 przez 
pokój westfalski do Francji.“

BITWA POD METZ.
(Dnia 14 sierpnia 1870.)

Naoczny świadek opisuie do Koelnische Ztg 
w następujący sposób bitwę pod M Iz z 14 sierpnia:

Biwak na pobojowisku pod Metz, 15 sierpnia 
rano: Jestem w możności podać wam dzisiaj o 8 z rana 
choć główne zarysy wczorajszego rekonesansu, z którego 
wyrobiła się znów w skutek lwićj odwagi naszego żoł­
nierza jedna z najkrwawszych bitew. Zastrzegam sobie 
pozbieranie szczegółów w biwakach. O trzy kwandranse 
na 5 nadszedł rozkaz do przedsięwzięcia rekonesansu 
w kierunku Metz celem dowiedzenia się, w jakićj sile 
nieprzyjaciel się znajduje, którą w przybliżeniu oblicza­
no na 100.000 pod dowództwem B zaine’a. Cel był do­
tykalny: Nieprzyjaciel miał tu być powstrzymanym, za­
przątniętym, celem ułatwienia operacji w południowym 
kierunku, a cel ten osiągnięto świetnie i w większych 
rozmiarach, niż było pierwszym zamiarem. — Na lewo 
od 1 dywizyi wystąpiła 13 dywizya na drodze do La- 
guenexy. Ta dywizya rozpoczęła walkę. Pierwsza dy­
wizya postąpiła przez Pont a Chassy, Flanville, Montoy. 
Draga dywizya maszerowała na drodze do Les Etarges. 
Noisseville i Seivigny obsadzone były przez nieprzyja­
ciela, który przy zbliżeniu się nas ych cofnął się szybko 
ku Vautoux Borny, S'-ćj głównćj pozycji, zskrytćj aż do 
zbytku najlepszemi rowami dla strzelców i wałami.

Straże nasze przednie tymczasem ucierały się już 
od 5 godziny pod Montoy z nieprzyjacielem, słabe wpra­
wdzie w stosunku do tak przeważnych sił, lecz silne 
swćm męztwem. Trzynasta dywizya zatćm, poparta tą 
strażą przednią, 43 pułkiem i dwoma kompaniami strzel­
ców, starła się z nieprzyjacielem pod Montoy. Więc 
naprzód główne siły straży przednich, dwie kompanie 
strzelców i pułk 3 skierowano od Flanville ku Mcntoy, 
aby uskutecznić połączenie z 2 dywizją. Gros pierwszćj 
dywizyi, brygada Geil, poruszyła się między Flarville 
a Montoy, mając na przedzie pułk 41, w fupełnym szy­
ku bojowym w bok Montoy w kierunku Nouilly. Pułk 
następcy tronu pozostał aż do dalszego na żwirówce na 
południa od Noisseville jako rezerwa. Na całćj linii 
wszczął się bój zacięty, przy którym żadna strona na 
krok nie ustępowała. Bez przerwy straszliwy ogień 
z ręcznćj broni, grzmot dział i kartaczownic.

Straże przednie i siła główna znalazły sposobność 
ustawić się w skoncentrowanćj pozycyi w półksiężyc,

rozwijając na lewo baterye 13 dywizyi a na prawo 2 j n»®* 
wizyi na wzgórzach północno-wschodnich od Mon*J 
które panowały nad dwiema żwirówkami prow^dzai-J ' 
do Metz. W ogóle stało tutaj 14 bateryi I korpu8qj pod 

W ogóie przypuścić można, iż od 5 aż do 8'/ 1 "!“1' 
dżiny, zatćm aż do zapadnięcia zmroku, ogień ten gL 
c ntrowany wyrządził nieprzyjacielowi znaczne stka 
gdy przeciwnie francuska artylerya nam mało strat 
wiła; albowiem prawie wszystkie rany, nawet artyle 
stów, pochodzą z ręcznćj broni.

A byłaby artylerya nasza jeszcze merównie wie, 
dokazHa, gdyby nie była miała dwóch przeszkód! 
zwalczenia, raz kierunku wiatru, który pozycye niep^ 9’/» 
jicielskie gę-tym tumanem okrywał, powtóre slviM ®*ePr
które nam w oczy piekło i przeszkadzało w doklei »» -
kierowaniu dział. Piawie niepodobieństwem było cho; godz1 
na minutę przed siebie patrzeć, tak silnie słońce' reze- 
wzrok działało, że nie można było powziąść dokłada P°^sl 
wiadomości o rozstawieniu bateryi i rezerw niep\ poczt 
jaciela. ¡nów

Walka była, jak się j iż rzekło, niezmiernie zacig 
najwięcćj w nićj ucierpiało lewe skrzydło 2 dywi« n®g° 
mianowicie pułki 4, 43 i 44. Przypominam sobie chi prz* 
lę (około 7 godziny), w którćj lewe nasze s' rzydło, ta r$cZI 
gdzie 1 dywizya łączyła się z 2gą, pozbawione było ¡¡i* 
mai wszystkich ficerów. Jen rał dywizyi v. Benthei PrZ<l 
spostrzega w tćj chwili szeregowca, palącego wśród na pus 
gorętszćj walki spokojnie cygaro. To uderzyło jenerał, strat 
Przypada do szeregowca, woła na niego: „daj mj t poni 
ognia“, zapala sam cygaro, gromadzi bataliony p.z^ spos 
wionę przywódzców i prowadzi je, choć zdziesiątkować rann 
z cygarem w ustach „i wzniesioną szablą na nieprn był) 
jaciela. 1 lecz

Bitwa trwała aż późno w noc, do godziny dziew1) przy 
tćj. Wszystkie nasze dywizye otrzymały j lac bitwy, slup 
do zapadnięcia zupełnćj ciemności i pozostały tutaj a stko 
do godziny 10, poczćra powróciły do swych biwaków ’ 0 
Nieprzyjaciel raz tylko jeden pokusił się zaczepić watę bate 
nym bojem skrajne nisze prawe skrzydło w kierunki ^n’ 
od N= u lly ku Servigny i to późnym wieczorem; pomu 13, 
mo to cofnął się znów do Metz. gkic

Straty nas e nie dadzą się jeszcze obliczyć, są jw 120 
dnak nie małe, zwłaszcza, że ogień, a mianowicie z re. 
cznćj broni, był w odpornćj bitwie nader gęstym i ustt 
nym. Co do artyleryi francuskićj, to ta znów strzela! 
raz za daleko, to znów za blisko. Wiele ich pociskói 
pękało w powietrzu, lub zamierało, zarywszy s:ę w mię4 ogłi 
ką ziemię. aut<

Dziś rano wysłał nasz komenderujący parlament»] do 
rza do jenerała Bazaine’a z wnioskiem o zezwolenie na pośi 
pochowanie poległych bohaterów. Bazaine zgodził sia wie 
z ochotą na to, i tak grzebią teraz właśnie tych wale«, toz| 
cznych w chłodną zienrę.

Do dalszego prowadzenia bitwy nie ma z naszei kich 
strony rozkazu. Cel osiągnięty. Nieprzyjaciel wpartj 
do f rtecy a pole bitwy przez uaszych zajęte. meg

Straż polna Vuge pod Metz, 14 sierpnia. i do
Oł rana już obserwują nieprzyjacielskie posterunki 1 

Straż polna francuska znajduje się około 500 kroków po 
za Flanville. Nasi litewscy dragoni ucierają się po tro- 'Mt, 
sze z francuskimi kiiysyerami. Strat przytćm żednych. mp

W tći chwili nad-bodzi rozkaz do posuwania się lt!
bj(naprzód. Ile mi się zdaje, skierujemy się na lewo. Nie­

przyjaciel, który ustawił się w łnk przed fortecą, zdaje 
się być przygotowanym na nasze ruchy i bodaj czy nas 
przy c Tej dobroduszności, bez zaczepki przepuści. Małe Fi 
kolumny piechoty francuskićj już od rana poruszały si« 
w kierunku południowym, jak gdyby nam drogę zabiedzi 
cbcialy. Prawdopodobnie dziś jeszcze przyjdzie do wa- g}( 
źniejszego starcia. Poruszenie z naszćj strony widocznie1 w 
jest na całćj linii dośrodliowóm przez odp iwiednie 
ewolucje obydwóch skrzydeł. My tu mamy najdokład- “ 
niejsze czucie do 7 i 8 korpusu i tak jest na calś 
linii.

Courcelles-Chaussy, 14 sierpnia wieczorem. • bę 
Dziś rano przywieźli adjutanci z kwatery głównój

strażom przednim rozkaz do większego rekonesansu po 
w lewym kierunku od Metz. Żołnierze mieli tylko u 
skończyć gotowanie i zaraz stanąć do szeregu. Lecz °p 
niedługo potćm przyszedł rozkaz przeciwny i tylko 
oficer wie mi-li rozkaz nie ruszać się z biwaków. Około]
4 godz:ny usłyszeliśmy grzmot armat, a o 5 uderzono 
w Courcclles na alarm. Biwaki w jednći chwili były 
sprzątnięte, a kolumny poruszyły się na Metz. Tu już 
I korpus armii był z Fr ncuzami w zaciętćj walce, 
która się rozciągała aż pod wały forteczne. Godzi

t -ści i praktyczności, ale tyle pewna, że były jłu.ha-ie, 
słuchane, słuchane często bez nąleżytćj krytyki i zasta­
nowienia a że w prz; ważnćj części przygotowały wy­
padki, których historyk, nie mogąc pominąć, nie powi­
nien pomijać zarówno ich przyczyn. W ogóle sądzi­
libyśmy, aby sutor, który p djął ważne i trudne zada­
nie pisania współczesnych dziejów, zadanie, którego 
w całości obecnie nie tak łatwo się kto zapewnie po- 
dejmie, nie ograniczał się na badaniu drukowauycb źró­
deł, lecz zaczerpnął materyału do dalszego ciągu swój 
bistoryi od żyjących jeszcze licznie aktorów owćj epota- 
Epoka, w którćj wolność druku r> e istniała; naród, któ­
rego położenie nawet przy pozornćj wolności prasy ni® 
pozwala głoaić całćj i pełnćj prawdy drogą publicystyki, 
chowa wierny obraz swych dziejów, prawdziwe odbicie 
fizyonomii wypadków w żywćj i ustnćj tradycji. Szczę­
śliwy historyk, któreru dano jeszcze z tego dro­
gocennego materyału korzystać, korzystać naturalnie 
z należ» tą krytyką i sądem własnym, ale korzystać 
spiesznie, bo możność owego korzystania staje si? 
z każdym dniem trudniejszą przez schodzenie z poi» 
żywy:h świadków, uczestników i aktorów będącćj przed­
miot m opowiadania epoki. Potrzebę zaczerpnienis 
z żywćj i ustnćj tradycyi nasunęła nam mimowolnie re- 
lacya stósunków poznańskich w dziele p. Gillera, ta» 
wierna na pozór, tak sumiennie korzystająca z wszyst­
kich znanych, drukowanych źródeł a mimo to uderz»' 
jąca każdego, co ją przeżył i co jćj się dotknął, pomi' 
Uieniem czy przepomnieniem tego, co było treścią i J4' 
drem ówczesnego naszego publicznego i społecznego ży­
cia. Przedsięwzięcie szanownego autera jest obszerneg 
zakroju, choć, jak widzimy z piękućj próby trzecieg 
tomu, sił jego bynajmnićj nie przechodzące. Dzie 
jego może się stać i będzie bez wątpienia źródłowe > 
¡rzyszłe goneracye pobkie, szczęśliwsze daj Boże, bę 4 
zeń czerpały wiadomość o smutnych, udręczonych, ms 
czeńskich kolejach dziadów, ojców czy starszćj bra • 
Niechaj więc materyał do niego będzie zebrany wszec 
stronnie i wyczerpująco, niechaj podwaliną den bęoz 
nie mnićj pamięć i żywa tradycja współczesnych, ] 
druk i pismo. Pierwszej należy się nawet może w 
storyi współczesnćj pierwszeństwo przed drugićm-- 
Ukazania się czwartego tomu, będącego podobno ) 
pod prasą, czekamy z upragnieniem.

Nien.com
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DaDai nieprzerwany ogień z dział forteeznych, z karta- 
czOwaic, z ręcznćj broni.

Sprowadzono 7 korpus ze względu, że Francuzi tu 
pOd Metz niezawodnie największą ezęóć wojska 3wego 
jjiel'. Walka była nad opis zaciekłą, i trwała aż do 
flOcy. Nieprzyjaciel odparty był aż i a wały forteczne. 
flasze straty wielkie, zwłaszcza, że artykrya nasza 
przeciw mocnym pozycyom nieprzyjaciela nie wiele zdzia­
łać mogła. Artylarzyści nasi strzelali w kierunku ze 
„schodu na zachód, a zatóm wprost przeciw słońcu, 
które krwawo nad Metz zachodziło i oświecało jeden 
j najwspanialszych obrazów bitwy. Już mogło być około 
gi/3 godziny, gdy ostatnie strzały armatnie z lewego 
nieprzyjacielskiego skrzydła wśród ciemnćj nocy zabłysły ; 
Ba prawćm skrzydle cgień nieprzyjacielski zamilkł pół 
godziny wcześnićj. Z naszój strony wszystkie działa 
rezerwy i kolumny prowiantowe jeszcze dzisiaj w nocy 
podsunęły się pod Metz. Pewnie jutro rano bój roz- 
pOczn:e się na nowo, jeśli nieprzyjaciel przyjmie go 
tnowu.

Baterye kartaczownic narobiły dziś znów ogrom­
nego chałasu. Łomot ich w regularnych a krótkich 
przestankach zagłusza na sekui dy i grzmot dział i ogień 
ręcznój broni. Nasze zuchy walczyły znów jak lwy, ale 
jflów w ciągu dwóch pierwszych godzin byli za słabi 
przeciw liczbie i silnym pozycyom wroga. Jeden kor­
pus armii walczył przeciw trzem; ztąd pochodzą wielke 
straty po naszój stronie, które tóż głównie artylerya 
poniosła. Ostatnich chwil bitwy nie można w żaden 
sposób śledzić, ponieważ brałem udział w odnoszeniu 
rannych; a zresztą noc zasłoniła całe pole bitwy. Bój 
był, powtarzam, morderczy i równał się rzezi, 
lecz chodziło tu o jednę z najważniejszych pozycyi nie­
przyjaciela. Ale tóż tóm piękniejszćm zwycięstwo. Dwa 
slupy ognia słały w górę kłęby dymu, gdy już wszy­
stko ucichło. Teraz się dowiaduję, że Francuzi mieli 
„ ogniu całe 4 korpusy pod dowództwem Bazaina. Ich 
baterye dokładnie operowały; z naszćj strony było w 
ogniu 10—12 bateryi. Najwięcój strat poniosły pułki 
13, 15, 43, 55 i 73 i batalion strzelców wschodnio-pru- 
gkich. Mówią, że Metz zaopatrzony w żywność na 
120 dni.

prusy.
* Berlin, 21 sierpnia. Journal de Bruxelles 

ogłasza dwa wzmiankowane już dawniój dokijmeuty, za 
autei tyczność których poręcza, to jest pismo Papieża 
do króla pruskiego, w którćm Głowa Kościoła ofiaruje 
pośrednictwo swoje celem przywrócenia pokoju, i odpo­
wiedź króla. Obydwa dokumenty datowane są przed 
rozpoczęciem właściwój kampanii. Pismo Papieża brzmi:

Najjaśniejszy Panie! Wśród ciężkich okoliczności, w ja­
kich się znajdujemy, wydawać się może będzie WKMości nie- 
¡wykłćm odebranie odemnie listu; lecz jako ziemski zastępca 
Boga pokoju nie mogę mniój uczynić, jak ofiarować WKMości 
me pośrednictwo. Życzeniem mojem jest, ażeby przygotowania 
do wojny ustały i przeszkodzono klęskom, jakie naturalnóm jćj 
;ą następstwem. Pośrednictwo moje jest pośrednictwem monar­
chy, który w charakterze swoim króla przy małym obszarze 
twego terytoryum nie może wzbudzić żadnej zazdrości, którego 
natomiast moralny i religijny wpływ, jaki reprezentuje, zaufaniem 
napełnić powini n. Oby Bóg te moje życzenia wysłuchał, oby 
i tych wysłuchał, jakie dla WKMości żywię, z którym pragnę 
być połączonym węzłami tej samój miłości.

Z Watykanu, 22 lipca 1870.
Pius IX.

Dopisek. W równy sposób pisałem do.JCMości cesarza 
Francuzów.

Odpowiedź króla Wilhelma brzmi:
Berlin, 30 lipca 1870.

Najdostojniejszy arcykapłanie! Nie zdziwiłem się, lecz 
głęboko wzruszony zostałem, czytając owe czułe wyrazy, ręką 
W. Świątobliwości pisane, ażeby oznajmić głos Boga pokoju. 
Jakżeby sece moje nie miało podobnego wezwania usłuchać! 
Bóg mi ś wiadkiem, że ani ja ani lud mój nie pragnęliśmy i nie 
wywołaliśmy wojny. Będąc posłusznymi uświęco ym obowią- 
itcm, jakie Bóg na panujących i narody na’ożył, chwytamy za 
oręż, ażeby bronić niepodległości i honoru ojczyzny, i zawsse 
będziemy gotowymi go złożyć, skoro te dobra zabezpieczone będą. 
Gdyby W. Świątobliwość ze strony tego, który tak niespodzie­
wanie wojnę wypowiedział, ofiarować mi mogła zapewnienie szczero 
pokojowych skłonności i rękojmie przeciwko powrotowi podobnej 
zaczepki na pokój i spokojność Europy, wtedy nie jabym się 
opierał przyjąć takowe z rąk W. Świątobliwości, z którą połą­
czony jestem węzłami miłości chrześciaóskiej i przyjaźni szczerej.

Wilhelm.
Constituticnnel donosi jeszcze o innćm piśmie 

Piusa IX, w którćm Papież króla Wilhelma uprasza 
o formalne zagwarantowanie jego terytoryum. Na to 
miał król dać przez pana Arnima „odpowiedź pociesza­
jącą, lecz nie stanowczą.“

Pułkownik Unger, dowódzca 15 pułku huzarów 
ranny został pod Metz śmiertelnie przez pierś. W bi­
twie pod Mars la Tour zginął rotmistrz Grimm, syn je- 
keralnego lekarza sztabowego doktora Grimma, tamże 
polegli z pierwszego pułku dragonów gwardyi hrabia 
Westarp, Henryk VII książę Reus3, hrabia Jerzy Wes- 
dehlen i Kleist.

Z rozp rządzenia królewskiego komisarza i inspe­
ktora wojskowego dobrowolnego pielęgnowania chorych 
wysłano oddział tutejszój komisyi ceatralnój w chara­
kterze komisyi centralnój na obwód przez Niemców za­
bitych terrytoryów francuzkich z siedliskiem w Nancy, 
wmisya ta składa się z pp. hrabiego Maltzan, landrata 
! posła doktora Friedenthala, księcia na Raciborzu 
j asesora retencyjnego Jentscha. Panowie ci wyjechali 
Jhi dziś do Nancy.

AUSTRYA I WIGRY.
• Wiedeń, 20 sierpnia. Znaczniejsza liczba austry- 

Wkich sejmów krajowych dziś zagajoną zostanie, reszta
nie za długo. Sesya ich będzie prawdopodobnie 

tylko bardzo krótką, ile że głównćm ich zadaniem bę- 
’ł jedynie wybory do rady państwa. Jak słychać, za­
mierza rząd w osobnóm orędziu, dotyczącćm obecnego 
Wożenia kraju, wezwać reprezentacye krajowe do ry 
tułego wyboru posłów do parlamentu centralnego, przy- 
Y®, jak się samo przez się rozumie, nie będzie mo-

być posuniętą jedna z najważniejszych kwestyi we- 
Wrznych, reforma wyborcza, jeżeli ministerswo nie bę- 
We chciało przeniewierzyć się zupełnie programowi 
Sffe®u i zaprzeć się po prostu przyczyny bytu swego.

Przed kilku dniami sprostowała półurzędowa Wie- 
®.eJ Abendpost „kolportowaną przez niektóre dzien- 

1Kl pogłoskę,“ wedle którój książę Metternich miał na 
Pfośbę cesarzowy Eugenii wysłać tu dotąd telegram 
TOząey o pomoc. „Zaręczyć możemy,— pisze Abend- 
P°st. —- że telegram taki nie nadszedł do Jego eksce- 
®ncyi, hr. Beusta, że przeto tóż wszystko jest wymy- 
,co opowiadają w dziennikach o odpowiedzi, jaką 

&nclerz państwa na rzekomy ten telegram miał wystó- 
^aó do Paryża.“
Dr k^ra^'a Ćhotek, austryacki poseł w Petersburgu, 
j/ybywa tu naturalnie, aby zdać sprawę z usposobie- 
?a rosyjskich kół rządowych. Jak się jeden z tutej- 
,ych korespondentów augsburgskiój Allgemeine Ztg 
Dom'a^U^e’ ’stn’eie 0 nańzieja utrzymania dobrego 
tersh^zy A’ustry% a Ros^ porozumienia, o ile i w Pe- 
,JjWrgu pragną jak najżywiśj, aby pokój jak najprę-

Przywróconym został. Być przeto może, że życze- 
które dzielą wszędzie, doprowadzi do pośredni­

ctwa w interesie pokoju mocarstw w połączeniu z Ro- 
syą. Byt zresztą monarchii anstryackiój zdaje się bjć 
zabezpieczony w obec wszełLteb możebnych powiklń 
europejskich. Bo jak z Pesztu donoszą Wandere- 
rowi, powołał minioLÓj niedzieli minister Goruve pu­
blicystów do pomieszkania swego, aby ich poprosić, iżby 
położenia monarchii nie utrudniali rozszerzaniem wkdc- 
mości o zbrojeniach. Przy tóm oświadczył minister 
w dłuższym wywodzie we względzie neutralnój polityki 
monarchii, kulminującój w zdaniu: „Siła nasza leży 
w europejskiój konieczności naszego bytu; nasza potęga 
polega na absolutuój neutralności w obec wszystkich 
europejskich kwestyi gwałtu; gwarancyi naszego bezpie­
czeństwa szukać należy w solidarnój rękojmi europej­
skich mocarstw wielkich co do nietykalności krajów 
naszych, o którą to rękojmią wszelkiemi siłami starać 
się winniśmy.“

FRANCY A.
• * Paryż, dokąd dnia 17 bro. wiadomości o przecię­

ciu komunikacyi między Metz a Châlons i Verdun dojść 
jeszcze nie mogły, przyszedł powoli do pewnego stanu 
spokojnój normalności w skutek pocieszających komuni­
kacyi, jakie poczynił w ciele piawodawczóm hr. Palikao. 
Mimo to oczekiwano z niecierpliwością wiadomości no­
wych od armii a każda zwłoka w ich o bieraniu gotowa 
wtrącić znów tę nerwową i rozdr źuioną publiczność 
w stan gorączki, z którego zaledwie wyszła. Przygoto­
wania wojenne nie przestają tymczasem odbywać się 
nieprzerwanie na obszerną skalę i w zabiegły sposób. 
Część gwardyi narodowój miasta Orleanu, 2000 pompie­
rów paryskich, czwarte bataliony różnych pułków udają 
się nieprzerwanym strumieniem do obozu pod Ci âlons, 
gdzie według zaręczen a danego ciału prawodawczemu 
przez ministra wojny, gromadzi się nowa, liczna armia, 
gotowa pod rozkazami marszałka Mac Mahona i jene­
rała Trochu podać rękę armii marszałka Bazain« w Metz. 
Dnia 17 bm. wykładał tóż p. Thiers znany już czytelni 
kom naszym system swój obrony utwierdzeń miasta Pa 
ryża, których w epoce Ludwika Filipa sam głównym 
był inieyatorem i autorem. Zgromadzenie licznego za­
stępu obrońców w murach stuliey i zaopatrzenie jój do 
statecznie w żywność jest według niego pierwszym wa­
runkiem, aby koalieya niemiecka nie oddała po raz 
trzeci w ciągu XIX wieku wizyty stolicy Francyi. Za­
mach na przedmieściu La Villette oburzył na siebie 
wszystkie stronnictwa, a w ciele prawod-.wczóm wołają 
najgłościój pp. Gambetta i Kóratry o jego ukaranie jak 
najsurowsze. Gazety obwiniające z gwałtownością właściwą 
rozdrażnieniu i rozpaczy hr. Bismarcka o moralne autor­
stwo rozruchu wywołanego w tak nieszczęsnój dla Fran­
cyi chwili — podają zarazem spis nazwisk uwięzionych 
spiskowców, pośród których tylko stedmnastu nosj nie­
mieckie nazwiska. Wyrok przeciw nim zapadnie, jak 
się zdaje, już w przeciągu kilku dni. Co się tyczy 
usposobienia publicznego względem rządu i jego naczel­
nika, czyli po prostu cesarza, upadają powaga jego i 
znaczenie z każ fą godziną coraz niżój. Cesarzowój, ofi- 
cyalnój regentki z ramienia cesarskiego nie widać już 
wcale w Paryżu, sam prezes gabinetu zaręcza nie bez 
pewnego wiele znaczącego przycisku, że „jedynym, 
rzeczywistym i nieograniczonym naczelnikiem armii 
jest marszałek Bazaine“ a izba, nie wyjmując da- 
wnói rządowój większości przyjmuje podobne za­
ręczenia z głośnóm a niekłamauóm zadowolnie- 
i m. Dalszym tego dowodem jest ton dzienników 

paryskich i to dzienników bynajmmój nie opozycyjnych. 
Pao Edmund About, znany naczelnik poufnych, literac­
kich posiedzeń w Compïègne, z pewnością nie przeciwnik 
cesarza i cesarstwa, opisuje w dzienniku Soir przygody 
swe w czasie bitwy: pod Weissen1 urgiem i Woerth, 
skreśla udręczania i cierpienia nieszczęśliwój Alzacyi, 
mianowicie szczegóły pobytu armii inwazyjnój w malém 
mieście Sawerne i zaklina na wszystko Paryżan, aby 
raczój walczyli do upadłego, aniżeli dopuścili w swych 
muracb hańby i klęski inwazyi nieprzyjacielskiój. Przy 
tój sposobności opowiada z widocznóm oburzeniem 
szczegóły niedołężności i niewiadomości naczelnego do­
wództwa, które w skutek tego straciło zupełnie zaufanie 
u niższych oficerów, żołnierzy a mianowicie wystawio- 
nój na klęskę inwazyi ludności. Równocześnie prawie 
z tym opisem czytamy w dzienniku Le Soir następny 
artykuł pana Aboata: „Nie bądźmy Kartag ńczykamł, 
ani nawet Francuzami z roku 1793. Naród może wy­
baczyć dowódzcom zwyciężonym, lecz niech się schronią 
do życia prywatnego, a im prędzój, tóm lepiéj.í¡ Jeżeli 
rozumieją zastąpić ich korzystnie, czerpiąc raz jeszcze 
w starych kadrach rezerwy, mylą się mocno. Francya, 
odmłodzona ciosem nieszczęścia, pregnie słuchać ludzi 
młodych. Bierzcie pułkowników, aby z nich robić je­
nerałów, maj rów i kapitanów, aby z nich robić puł­
kowników. Zerwijcie z nędznemi nawykłościami dru­
giego cesarstwa, które dawało wszystko faworowi, nie 
pytało o zasługę. Armia nie chce słuchać wojowników 
przedpokojowych i wirtuozów dworskeh. Co się tyczy 
naczelnika najwyższego, znajdzie się rachunek jego ure­
gulowanym we właściwym czasie i miejscu, według oko­
liczności. Imperator jest to wyraz łaciński znaczący 
zwycięzkiego wodza. Jeżeli wódz zwycięzki czy cesarz 
jest zwyciężonym, pozbawia go jego stanowiska nie wróg, 
ani naród, ani wojsko; czyni ta logika i prosta grama­
tyka. Już wieśniacy, Alzacyi, owi wyborcy wzorowi, 
mówią głośno : korczy nas to głosować na kandydata 
rządowego 1 Nie byl ibyśmy może w niebezpieczeństwie, 
gdybyśmy przy plebiscycie byli odpowiedzieli : Nie! 
Olivier powinienby nas niezadługo nauczyć, co rozumie 
przez „„Sadowę francuzką.““ Biedna Francya ! Po­
zwalała wszystko i przebaczyła człowiekowi, który 
jój mówił z początku: Cesarstwo to pokój, 
który jój mówił następnie: „„Cesarstwo, to sła­
wa i zwyeięztwo, to rewizya upokorzająeyeh traktatów, 
rekt-fikacya grauic, wojna o zasady, wojna o interes, 
wojna przypadkowa wreszcie, lecz wojna stale szczęśliwa 
a urok imienia francuskiego z każdym dniem więcój 
błyszczący““. Francya wierzyła, co jój mówiono, wie­
rzyła gwiaździe swego pana, jak wierzyła bezinteresow­
ności Mornego. surowości obyczajów Troplonga, geniu­
szowi Rouhera, liberalizmowi Olliviera. Jakie przebu­
dzenie 1 Dzisiaj cesarstwo, to klęska w skutek nieudol­
ności dowódzców, to panika jenerałów, to inwazya z ca­
łym oznnkiem boleści i nędzy, to żołnierz pruski prze­
chadzający się w roli pana po trzech czy czterech 
departamentach po óśm;u dniach kampanii 1 Wstyd, 
który nas pogrąża dzisiaj, powiększy się wkrótce nędzą. 
Ave, Caesarl Dobrze zrobiono, zachowując odpowie­
dzialność cesarską w konstytucji Oiliviera“. — Tak da­
leko p. Edmund About w dzienniku Soir. Dziennik 
Avenir National odzywa się nie wiele łagodniój o 
naczelniku państwa. P. Marade mówi w zwykłój kroni e 
dwutygodniowój ostatniego poszytu Revue des deux 
Mondes (z dnia 15 bm.). „Popełniono wielkie błędy, 
nie ma wątpliwości, widać to teraz, a pierwszym z wszy­
stkich było nie oceniać dokładnie położenia rzeczy, od­
dawać się złudzeniom, za które się dzisiaj pokutuje 
okrutnie, a za których pomyłki płaci armia nasza smu-

tny haracz 1“ — Otóż głosy najpoważniejszój publicystyki 
francuskiój, głosy tak śmiało, tak bez gródkowo prawdę 
mówiące, iż trudno nsm zrozumieć, dla czego właściwie 
gabinet francuski zabrania wstępu do kraju organowi 
spekulaeyi fiiansowo-politycznój, jak Indépendance 
Belge. Z gorizą krytyką i cenzurą, jak w prasie i o- 
pinii publicznéj w’asiiéj, nie spotkają się nigdzie ani 
cesarz Francuzów, ani funkcyonujący jeszcze nominalnie

■ z jego ramienia rząd Francyi.
ANGLIA.

O Zwolennicy i przyjaciele rodziny orleańskiój odby­
wali w Londynie częste w ostatnich dniach narady. Zda­
wało się im bowiem, że panowanie cesarskie we Fran-

| cyi tak jest już podkopane, iż polityczny zamach w Pa- 3 
ryżu stał się możliwym. Dla tego rozbierano tóż już . 
pytanie, czyby inne mocarstwa nie powinny jak najprę- i 
dzój ofiarować swój pomocy, by — podczas kiedy się 1 
dokonywa upadek rządów napoleońskich — o tyle przy- ; 
najmniój zasłonić Francyą przed dalszemi klęskami, aby ! 
tron rodziny orleańskiój nie musiał być przywrócony i 
pod wrażeniem nadto wielkiego upokorzenia narodo­
wi go.

Komiczaóm prawie zdawaćby się mogło, że podo­
bne plany agitują w chwili, gdzie sprawę rozstrzygnąć 
jeszcze ma ostatecznie walka od kilku już tygodni to­
cząca się i gdzie każdój godziny nadejść może wiado­
mość o stanowczóm starciu się obu wojsk głównych. 
Lecz z'aniem londyńskiego korespondenta Neue Freie 
Presse inną jest sprawa żołnierza a iuną znowu sprawa 
dyplomacji? Sieć, przecięta ostrą bronią, składa Bię 
znowu kawałkami pod ręką przędzących polityków. 
W czasach ogromnego wzburzenia chwytają często za 
ster państwa i stronnictwa, które w następnój zaraz 
minucie strąca w otchłań krwawy bałwan, po nad okrę­
tem przepływający. Nie wiem, — ciągnie d.Téj ów ko­
respondent — co u was stósownie do przebiegu wy­
padków sądzić będą, gdy list mój nadejdzie, o pospie- 
sznój tój b.,rlzo gorliwości Orleanów i ich przyjaciół. 
Lecz, że obóz stronnictwa orleańskiego nagle ogro­
mnie się poruszył i że przewódzcy ich niespodzianie 
zajęli się wielką polityką, to niestety nie ulega wą­
tpliwości.

Plan ten ukuto naturalnie bez stronnictwa republi­
kańskiego. L8CZ w obozie Orleanów sądzą bezwątpie- 
nia, że demokracya nie będzie mogła w żaden sposób 
dojść do steru, gdy obce wojska stoją na ziemi francu­
skiój a mocarstwa europejskie mają przytóm słowo do 
powiedzenia. Rewolucya dynastyczna uważana 
bywa w takim razie za łatwiejszą. Aby się zaś nie 
ukazała w postaci nadto odstraszającój, uważają zà 
rzecz pożądaną, aby Francyą ochroniono przed ostate­
czną klęską. Nie zapomniano bowiem, że Burbonowie 
musieli zawsze słyszeć zarzut, iż sprzymierzeni przy­
prowadzili ich do Paryża i że upadek ich dokonany zo­
stał przez połączenie się stronnictw liberalnych z bona- 
partystowskiemi. I monarchia lipcowa upadła z po­
wodu połączenia się stronnictw liberalnych i demokra­
tycznych. Wybór Napoleona w grudniu 1848 roku na 
prezydenta rzeczy pospolitój dowiódł, jaki wpływ jeszcze 
na masy wywierają wspomnienia wojenne.

W interesie więc leży rodziny orleańskiój, by du­
cha wojskowego i narodowego nie obrażono zbytecznie.

Wedle wydinego tedy od dni kilku hasła mają An­
glia, Rosya, Austrya, Włochy a nawet Hiszpania być 
gotowe, bezpośrednio po spodziewanym wypadku walki 
— który wedle ogólnego zdania będzie znowu niepo­
myślnym dla broni francuskiój — wystąpić z pośre­
dnictwem, podczas kiedy gniew z powodu okszanój przez 
cesarza Napoleona niezdatności umożebni powtórne wy- 
ntesienie Grlernów. By ostatnią zrozumieć nadzieję, 
trzeba sobie przypomnieć, że ciało prawodawcze i senat 
złożone są po większój części z zbiegłych Orleanistów 
i że wystąpienie osobistości jak Changarnier i jak sami 
książęta orleańscy mogło, jak się zdaje, ułatwić w da­
nym razie zamach polityczny.

Telegramy.
Paryż, 21 sierpnia. (Drogą pośrednią na Holan- 

dyą.) Journal officiel ogłasza dekret, dotyczący 
emisji pożyczki 750 milionów po kursie emisyjnym 60, 
60 z prowizyą od 1 sierpnia. Subskrypcya rozpocznie 
się dnia 23, a będzie zamkniętą, skoro pożyczka po­
krytą zostanie. Sumy tylko w ostatnim dniu subskry­
pcji podpisane ulegną redukcyi. Subskrypcje niżój 
3 franków (renty) nie przyjmują się. Przy subskrypcyi 
płaci się '/3. — Dziennik urzędowy nie donosi nic o bi­
twie pod Rezonville i ogłasza tylko następujący tele- | 
gram z Cbal ns, 20 sierpnia, wieczorem. Cesarz od- j 
wiedził wczoraj konno kdka korpusów armii. Wszędzie i 
otaczali go żołnierze, żądając, aby ich naprzód pr wa- 5 
dzono. — Sąd wojenny wydał wyrok przeciw uczestnr- j 
kom rokoszu w La Vilette. Drest skazany na śmierć, 
Robinat i Saint Hubert na dziesięcioletnie roboty przy- • 
musowe, a B ncourt i Anhilat zostali uznani za nie- j 
winnych.

Florencya, 20 sierpnia. Po oświadczeniach prezesa • 
ministerstwa p. Lanzy, dotyczących Rzymu, przyjęła . 
izba poselska wedle wniosku komisyi następujący po- ‘ 
rządek dzienny: Izba pochwala zachowanie się i poli- ‘ 
tykę ministerstwa i przechodzi do porządku dziennego 
w zaufaniu tóm, że rząd rozwiąże kwestyą rzymską ' 
zgodnie z życzeniami narodu. i

Ostatnie telegramy.
Berlin, 22 sierpnia. Dzisiejsza Norddeut- 

sche Allg. Ztg zamieszcza następujący artykuł: 
Sprawozdania prywatne z Włoch donoszą, że roz­
powszechnioną jest wieść, j kohy północno-niende­
cki poseł w Rzymie miał ofiarować Papieżowi 
wojska do obsadzenia. Jesteśmy upoważnieni do 
oświadczenia, że rząd ani przez poselstwo, ani na 
innej drodze nie zrobił nikomu podobnćj oferty, 
i że również i z Rzymu nie objawiono żądania 
wojsk załogujących.

Paryż, 22 sierpnia. Journal oficiel do­
nosi : Rząd, który z powodu przerwy w komuni­
kacyi telegraficznćj pozostaje bez wiadomości od 
armii nadreńskiój, ma powód do mniemania, że plan 
Bazaine’a nie został jeszcze doprowadzony do celu. 
Heroiczna waleczność naszych żołnierzy w obec 
przewyższającego nieprzyjaciela każę się spodzie­
wać, że dalsze operacye się udadzą. Nieprzyja­
cielscy harcownicy pokazali się około St. Dizier 
nad Marną.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
♦ P((zn»ń, 22 sierpnia. Komenderujący jenerał 5 kor­

pusem armii, jenerafporucznik EIrehbach, mianowany został je­
nerałem piechoty z patentem z dnia 4 b. m., dnia bitwy pod 

^eissenburgiem.

— * Od czwartku pracuje około 170 kobiet na cytadeli 
Winiary pod przewodnictwem kapitana I.ehmaona nad robie­
niem ładna ów. Są to żony powo’anych pod chorągwie Lnd- 
werzystów i rezerwistów. Pracują dsiennie 11 godzin, lecz w cza­
sie tym zawarte już są pauzy na śniadanie, obiad i podwieczo­
rek, i pobierają za to 1Ó sgr.

— * W tujejszyeh wojskowych rzemieślnicijoh kempr- 
niach, których liczba 16 wynosi, i to 8 kri-.wieckieh i 8 szew­
skich, wyrabiają tygodniowo 2400 par butów i tyleż par spodni, 
surdutów, płaszczy itd.

— * Podporucznik Jaffe, poległy w bitwie pod Woerth, 
był wyznania starozakonnego i pochodził z Księstwa.

.— * Księdza proboszoza Wirkusa z Wielkiój Łąki pod 
Toruniem napadła — jak donosi Gazeta Toruńska — banda, 
a 4 ludzi złożona w jego pomioizkaniu. ranili go śrótem i po­
zbawionego przytomności zrabowali, zabierając mu pomiędzy in- 
uemi około 200 talarów w gotowiźnie.
. - —* Jeneralny urząd pocztowy zwraca u^agę korespondu­
jącej publiczności, że na adresach listów do lanilwcrzystów nie- 
tylko pułk i kompania, ale nidto i batalion adresata podawane 
być powinny, a to z tój przyczyny, że podczas kiedy w pułkach 
liniowych kompanie się liczą od 1 do 12, w pułkach landwery 
każdy batalion dla siebie (sobno kompanie oznacza od 1 do 4.

— * Kalendarz.? Jutro, we wtorek dnia 23 sierpnia Zu- 
cheusza biskupa; w kalendarzu słowiańs. Cichomiła. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 0, zachód o godzinie 7 minut 4.

Dnia 23 sierpnia 1494 roku klęska od Tatarów pod Wi- 
śniowcem. — 1535 śmierć prymasa Maoieja Drzewieckiego. — 
1776 otwarcie sejmu. — 1813 Dąbrowski w bitwie pod Gross- 
beeren.

(B.) Śrem, 20 sierpnia, (ściąganie landwery.-- Te­
legramy o powodzeniach armii walczących. — Ilumi- 
□ acya. — Towarzystwo pań dla pielęgnowania wojo­
wników rannych i chorych. — Fizyk powiatowy. — Sej­
mik powiatowy.) Przedwozoraj, wc.-oraj i dzisiaj ściągano tu 
najstarszą landwcrę, należącą do 19 pułku poznańskiego. Ścią­
gniętych odsyłają natychmiast na miejsze przeznaczenia. Tym 
sposobem powołano już pod broń wszystkich landwerzystów.

Wszystkie telegramy, donoszące o powodzeniu armii wal­
czących w kraju francuskim, bywają tu natychmiast drukowane 
i na murach budynku poczt .wego przybijane, tak że każdy z mie­
szkańców dowiedzieć się może w tój samój chwili o najśwież­
szych wiadomośoiach z teatru wojny. To tóż po przyjściu ka­
żdego telegramu pełno napotkać można przed gmachem poczto­
wym ludzi ciekawych, czytających przybite telegramy. Na dru- 
kowanyoh egzemplarzach telegramu, przybyłego dnia 18 b. m. do 
naszego miasta, a donoszącego o nowćm zwycięstwie pruskióm 
pod Mars la Tour na stronie zachodniój od Metz był dodany 
przez prukarza tutejszego dopisek, ażeby wywie zono chorągwie 
i miasto oświetlono. Zawezwaniu temu, uczynionemu przez osobę 
do tego niepowołaną i umieszczonemu na miejscu niedósownem, 
nie stało się przecież zadość; bo zaledwo w dwóch domach wy­
wieszono chorągwie, a wieezorem miasta nikt nie iluminował. 
Natomiast w niedzielę dnia 7 b. m. po nadejściu wiadomości 
o zwycięstwie pod Woorth w kilku domach prywatnych i gma­
chach urzędowych wywieszono chorągwie czarnobiałe a wieczo­
rem była iluminacya, urządzona w domach przez część miesz­
kańców. Grono osób, liczących się do wyższego towarzystwa na­
szego miasta, przy odgłosie wędrownój muzyki i głośnych śpie­
wach hałaśliwych przepędziło wspólnie cz;s aż późno w noc, bo 
do drugiój godziny po północy, na Rynku przed jedną z tutej­
szych winiarni. 2e ten sposób objawu radości wśród ciszy no- 
cnój na placu publicznym nie przyczynił się do spokojnego 8nu 
mieszkańców domów, przy Rynku i ulicach sąsiednich położo­
nych, rzeczą łatwą do zrozumienia.

Ziraz z początkiem wybuchu wojny zawiązało się w na- 
szóm mieście towarzystwo pań celem wspierania chorych i ran­
nych wojowników. Towarzystwo to odesłało już pa kilka razy 
znaczne paki z szarpiami, bandażami i płótnem wszelkiego ro­
dzaju. Nadto zebrało ono w pien ędzach blisko 450 tal. na ran­
nych, z których większą połowę złożyli mieszkańcy naszego mia­
sta a mniejszą mieszkańcy kilku gmin wiejskich i drugich mia­
steczek powiatowych. Datki pieniężne każdego czasu składać 
można na ręce tego towarzystwa dobroozynnego.

Tutejszego fizyka powiatowego Lewina, który z rozpoczę­
ciem wojny władzom lekarskim ofiarował swoje usługi gdziekol- 
wiekbądź, wezwano do lazaretu do Mannheimu, dokąd w tych 
dniach się udał. Tutejszy zaś lazaret wojskowy, będący dotąd 
pod doz rem fizyka, oddano doktorowi Święcickiemu.

Celem wspierania familii powołanych pod broń rezerwi­
stów i landwerzystów i celem pokryoia kosztów za liwerunki kra­
jowe odbiło się na końcu zeszłego miesiąca nadzwyczajne zebra­
nie sejmiku powiatowego. Reprezentowanych było na nim 28 
głosów, z których 21 bjłe ze stanu szlacheckiego, 4 ze stanu 
mieszczańskiego a 8 ze stanu wiejskiego. Stany powiatowe uchwa­
liły, ażeby na zaspokojenie powyższych potrzeb wyznaczyć 20,000 
tai. z funduszów powiatowo-kemunalnych. Zamiast liwerunków 
mięsa, zbeża i paszy dla armii uchwalono zapłacić za nie pie­
niądze pod warunkami, podanemi przez ministra spraw wewnę­
trznych pod dniem 18 lipca r. b. Aby zaś zebrać 20,000 tal. na 
powyższe wydatki, postanowiono wziąć z funduszów komunalno- 
powiatewych 2000 tal., przeznaczonych na reparacyą dróg i tra­
któw, dotąd jeszcze niewydanych, lombardować 13,000 tal. obli- 
gaeyi powiatowych, które przeznaczono dawniój na zapomóżkę 
miasta Kórnika dla budowania żwirówki kómicko-średzkiój. dla 
Kórnika zaś dostarczenie tego pieniężnego wsparcia późniój w 
inny sposób obmyślić i resztę niedostających pieniędzy ściągnąć 
od mieszkańców powiatu przez rozkład, ułożony podług podatku 
dochodowego i klasycznego z pominięciem dwóch najniższych 
klas podatkowych. Składki te nadzwyczajne na cele wojenne za­
płacone być mają w trzech ratach, to jest dnia 1 września, dnia 
15 października i dnia 1 grudnia. Na ezłonków do komisyi, tru- 
dniącój się udzielaniem wsparcia żonom ściągniętych landwerzy­
stów, wybrano pp.: 1) Swinarskiego ze Śremu; 2) Zakrzewskiego 
z Żabna; 3) Pajzderskiego z Lęgu; 4) Rocha Włodarczaka z Ga­
wron; 5) Rymarkiewicza z Zaborowa; 6) kupca Hepnera z Chrzą- 
stowa; 7) Schnellą z Bnina i 8) Sulikowskiego z Biernatek.

QJ) Z Ostrzeszon slilego, 19 sierpnia. I cóż god­
nego uwagi można donosić z zakątku, gdzie snąć świat deskami 
zabity? — szepniesz może czytelniku, rzuciwszy okiem na ustęp 
ten. Otrząśnij się przeto z uprzedzenia tego, chociażby na chwil 
kilka, zanim oko twe skierujesz z pola krwawój walki na skrom­
ne dzieje rodzimego zaścianku.

Odgłos srogiej trąby wojennój zaniepokoił i nas, uprawia­
jących spokojnie glebę praojców. Najzdatniejsi do pracy pedą- 
żyli, by jak zawsze podjąć mężną piersią grad ¿ul innym prze­
znaczony; żniwa ztąd opóźnione przy nieprzyjaznóm powietrzu 
wielkie rokują straty, a na domiar nieszczęścia liczne, lubo wie­
cznie trwożliwe potomstwo Abrahama, okupując więoej brudnym 
kruszcem, jak własną krwią wolność potężnych Niemiec, stara się 
wszelkiemi sposobami gorycz żywota naszego spotęgować.

Ciężkomierz zapowiada już ed trzech tygodni deszcze, po­
ruszając się tylko w przestrzeni pięciu millimetrów (2’/4 linii) po- 
niżój granicy deszczu. Jako tóż nawiedzają nas rzeczywiście co 
kilka dni ulewy w towarzystwie ciężkich grzmotów. Dnia 13 bm. 
zaskoczyła mnie w Grabowie, miasteczku nadgranicznem, sroga 
burza. Wiatr potężny północno-zachodni pędził ciężarne chmury, 
a z czarnego ich łona zionął ogień bez przerwy; deszcz lał się 
strumieniami, a grom rwał się za gromem. W przeciągu pięciu 
niespełna minut naliczyłem pięć gromów, które tuż przy raiaste- 
ozku uderzyły. Jeden z nich ugodził w szczątki gruzów muro­
wanego niegdyś w kwadrat zamku nad rzeką Prosną, który Szwe­
dzi za Jana Kazimierza V zburzyli, — czy chciał dobić niemego 
świadka przeszłój naszój potęgi? — inny, rozdzieliwszy się na trzy 
prądy, spłynął po dwóch wyniosłych; topolach w łono ziemi, zo­
stawiając trzy białe, z kory obnażone ściegi, u stóp zaś jednój 
trzy łoskotem ogłuszone kozy, które skorzy do pomocy ludzie, 
mimo że jeszcze okazywały znaki życia, dorznęli.' Uwagi godną 
jest rzeczą, że rok rocznie uderzy tu piorun — chochżby tylko 
jeden — na przestrzeni koła o trzystu metrach (960 stóp) pro­
mienia.

Ziemniaki, w których obrodzeniu się rólnik największą po­
kłada nadzieję, chybią! w tym roku, pomimo ii bardzo pięknie 
się zawiązały. Pod przyjaznym bowiem wpływem ciągłój wilgoci, 
wywiązała się na ogromne rozmiary choroba ich, zwana powszech­
nie „zarazą“. Pola, gdzie jeszcze przed dwoma dniami kołysały 
się piękne i czerstwo zielone łęty, są teraz pokryte zczeraiałemi 
łodygami. Przyczyną tak nagłój zmiany jest niepozorny grzybek 
z oddziału pleśni, który, szerząc się szybko na liściu ziemniaków, 
niszczy je, a co gorsza, przy dłużazóm trwaniu wilgoci przecho­
dzi także i na podziemne części rośliny. Nie mogę się tu zapu­
szczać głębiój w opis tój choroby, tadmienię tylko, iż wielce 
przysłużyłby się rólnictwu, ktoby ohorobę tę dokładnie opisał 
i podał o ile możności środki zaradcze.

Przed rokiem już widziałem podobną pracę starannie wy­
kończoną, ni# wiem atoli z jakich przyczyn dotąd spoczywa w rę- 
kopiśmie.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańik, 20 sierpnia. Pogoda zmienna, powiększój części 

dżdżysta 1 zimna. Wiatr zachodni.
i W Anglii połudn. żniwo pszenicy na ukończeniu. Ziarno

w ogóle jest piękne lecz nie zawsze w dobrój kondycji, gdyż po­
goda w ezasie żniw nie była bardzo pomyślna. Jakkolwiek teraz 
jeszcze jest zawcześnie sądzić o rezultacie sprzętów całśj Anglii, 
te jednak powszechnie ustaliła się opinia, że zbiorą daleko wię-
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cój pszenicy niż w zeszłym roku 
cach pokup jest nader słaby. Stara 

lałeeo dowozu byłi

i dla tego na wszystkich pla- 
lin. _ ________  ____ pszenica angielska pomimo

bardzo małego dowozu była w pierwszych dniach o 4 szylingi 
tańsza, niż w zeszłym tygodniu a towar zagraniczny tylko przy 
ustępstwie 2 do 3 szył, znajdował odbioreów w mniejszych par- 
tyaeh. Dowozy z Ameryki nie ustają i w tym tygodniu znajdo­
wało się na morzu około 700,000 kwarterów. W drugićj poło­
wie tygodnia targi miały nieco lepszą tendencją, lecz znaczniej­
szego podwyższenia nigdzie nie notowano.

Jęczmień o 1 szyi, na kwąrterze tańszy.
Groch zaniedbany.
We Francyi transakcye zbożowe prawie zupełnie ustały. 

Młyny przy małój wodzie słabo pracują i kupują tylko o tyle’ 
o ile niezbędne potrzeby tego wymagają, sprzedających zaś jest 
wielu, gdyż każdy chciałby zebrać cokolwiek pieniędzy, ztąd ceny 
pszenicy z dnia na dzień słabną i w tym tygodniu na większej 
części placów cofnęły się o 2 fr. 50 cent, na 120 kilog.

Zyto mal° żądane a nawet przy ustępstwie 70 cent, na 
115 kilog. tylko w bardzo małych partyach znajdowało kupców.

Aa naszym placu w przeciągu tygodnia pszenica była w 
ogóle zaniedbaną i częściowo tylko znajdowała odbiorców w eks­
porterach, którzy w skutek obniżenia frachtu morskiego starali 
się ładunki swe uzupełnić.

Żyto cokolwiek wyżćj niż w zeszłym tygodniu.
Groch i jęczmień bez zmiany.
Rzepik cokolwiek w cenie się podniósł.
Płacono za 2000 funt, wagi celnćj czyli jednę ton:

HOTEL RZYMSKI. Molinek 
Müller z Magdeburga.

TILSNERA HülEL GARNI. Lipiński z Orzeszkowa, Gronowicz 
i Bibrowicz z Grodziska.

If iad^uuści skid»«

z Rydzyny, Groeben z Rawicza, Losy kred, z r. 1858 88 płac. Losy z r. 1860 (5%) 73%-4% 
i <c.pC' kosy z r, 1864 (4%) 61 płacono. Pożycz, w srebr, z r. 

1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 15%) 
lll1/» piacono. Rośyj8k.-polsk.-oblig. skarb. 4%i 67 płacono 
Polek, certif. Lit. A po 300 złp. (5%) — plac dto cząstki pó 
50i) #łp. ;4%) 94’ a płac Polskie listy zast. 3 ew. w rs. (4%) 66 
płc. Listy likw. 54% płc Włoska poż. 50|—% płc. Ru­
muńska poz.-(8%) 88 płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
64-3%—% plac. Turecka poż. 44%—% płac. Amer. poż. (6%) 
94—’/«—% płac Aioy® kolei 4ela,a. Rok mind. 128—% płac. 
Gal.-Kar. Lndwik 97—*4—6*4—7% płacono. Au-tryackie Franc.

f»ieł«iia poznański*, 22 sierpnia.
Poznańskie stare 3*4 % listy zastawne — tal. pis? — 

Poznańskie nowe 4% listy zastawne 80'/, tul. płacono. - Pozn. 
listy rentowe 81 tal. płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prOwinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
74*/, tal. pł. — Akcye pozuań. banku realuo-kreoyto*ego - tai 
płac. — Rumuny — tal. płac, — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 94 płac.

Żyto: wypow. — węepłi; na sierpień 47*4, sierp.-wrześ. 
47*4, wrzes.-paźdz. 47*/,—47%, na jesień 48, paźd.-listop. 48*4, 
listop.-grudz. 48, grud.-stycz. 48 tal.

Ukowita: (z beczką) wyp. 3000 kwart, na sieriień 15%, 
wrzesień 15J4 , paźdz. 15%,, listop. 14*4, grudz. 14*4, styczeń 
1871 — tal. płac. <

196—3 i 5%—4 płaiono. W arsz.-wied. 56* 3 płac. Ud.

Pszen. wysoko-pstréj 
„ jasno-pstréj 

. » Pstréj 
Zyta krajowego 

„ polskiego 
Jęczmienia 
Grochu 
Rzepiku

za szefel b erl.
wag. hol,
127—130

tal. tg. 
61 10

tal.
64

«g- tal. ig. tal. 
2 18— 2

‘g-
21

124-128 58 - 62-. — 2 14— 2 19
122—128 50 — 57 _ 2 4— 2 13
120—124 42 20 44 20 1 22— 1 25
120—122 39 10 40 10 1 18— 1 19
105—110 35 - 36 — 1 8- 1 9

35 — 42 — 1 17- 1 27
80 15 98 20 2 27- 3 16

Aleksander Makowski i Sp.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 22 sierpnia.

szefel poPszenicy pieu nó),
• sredniéj

pośied. 
Żyta ciężkiego

* Mąka. Berlin, 20 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 
0-4-/3, nr. u 1 1 4*4—*/, taL, rżana nr. 0 3%,—% tal., nr. 0 i 1 
3*4—’/n tal. pł.

Poznań, 22 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4%—5*4 tal., 
mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 22 sierpnia. ź

BAZAR. Dałkowski ze Lwowa, Stabłewski z Smolić, Niegolew- ; 
ska z Niegolewa. ‘

HOTEL DU NORD. Zabłocki z Nowójwsi, Chmieliński z Król. 
Polskiego, Breza z Rosyi, Baranowski z Smogulca, Tóppel 
i Sensch z Berlina.

HOTEL PARYSKI. Topolski z Trzeka, Malczewski z Touiszewa, 
Królikowski z Zydowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI.
Chłapowska z Król. Polsk.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Suchorzewski z Puszczy­
kowa, pani Estkowska z córką z Powidza, Szulczewski z żoną 
z Smogulecka.

Morawski z Luboni, pani

t
Dnia 21 b. m. opa­

trzony św. Sakramen­
tami zakończył ży­
wot doczesny

[5198] Ś. p.
APOLINARY GAJEWSKI
dziedzic Wolsztyna.

Dnia 21 sierpnia r. b. zasnęła w 
Bogu w Rożnowie pod Obornikami 
najdroższa matka nasza ś. p. Lu- | 
dwłka z asilbltzów Jerzyklewlcz 
o czem krewnym, przyjaciołom i 
znajomym donoszą [5196]

W smutku pogrążone dzieci
Pogrzeb odbędzie się w i 

24 b. m. z rana.
środę d.

84 fnt.

80

74

50
90

74

70
100
90
90

Ceitn.

Najwyż. Średnia. Najniższa.
Ul. fn. tal. egr ftl. tal »gr. fn.
2 25 — 2 24 — 2 22 6
2 20 2 17 6 2 15 —
2 12 6 2 11 3 2 10 —
1 27 — 1 26 6 1 26 —
1 25 — 1 24 6 1 24 —

— — — — — — — —
— — - — — — — —
— — — — — — _

1 5 — 1 3 9 1 1 —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
3 24 — 3 22 6 3 20 —

- - -

— 15 — — 14 — — 13
— — — — — — — —

— — —

— — — — — — - —

średniego 
- pośledn.

Jęczmienia wielk.
« drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

» na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzopiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek nowych 
Wyki
Łubin, żółty 

« niebieski
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt.
Koniczyny białój • . .

©iełda łiea-Sijńelłitj 20 sierpnia.
Usposobienie giełdy było dziś znów stałe i pomyślne, co się 

mianowicie w papierach spekulacyjnych manifestowało.
Walory piiMkie: Dóbr, pozyczk. pstwa (4%%) 96 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98*4 płac. Obi. pstwa ¡4%) 78*4 
płac. Poż. pstwa nrem. z r. 1855 (3%%) 114 płac

List, a&ataw.: Zachoik-prusk. (3*4%) 72 płac, dto (4%) 
79 płacono, dto (4%%) 85*/, płac Pozn. nowe (4 %) 81 płac. 
Listy roat. Pozn. (4%) 82 płac. Prnsk. (4%) 82% płac.

Walory ¡s&gr&alosae i Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
płacnaród. (5%) - płacono. Losy z reku 1854 (4%) 69 żądano.

Młoda osoba, znająca się dokładnie na

Nakładem księgarni ŁudW- 
Merzbacha W Poznaniu wy- 

I szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan a,
[Tragedya w 5 odsłonach.

Napisał
Witold ISogdauSko.

Piękny egzemplarz egzotycznej ro 
śliny Nlelcleuca ' Tliyndfo- 
lia, 18 stóp wysoki, jest na sprze 
daż z powodu wybujałego wzrostu, 

| dla którego w małój cieplarni miej 
I scowój pomieścić się już nie może
I Cena 12 talarów wraz ze skrzynią, o 
1 żelaznych obręczach. Dowiedzieć się 

u ogrodnika w domu C egielskiego w 
I Poznaniu. (5199)

Admfn. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości 

20 sgr,
na dzieło p. n.

Gdy sig było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie

W nowo wybudowanćj tu oberży 
mam zamiar wydzierżawić obszerny 
lokal oberży wraz z przywile 
jem szynku na tym gruncie ist- 
nącym, a to od 1 października r. b. 
na 3 lub 6 lat pod korzystnemi wa­
runkami, o czóm reflektujących za­
wiadamiam. (5167)

Wągrówiec, 16 sierpnia 1870.
____ S. Grygrowloz.
J»Mny i obszerny lobral han. 

<Il»*»y przy Rynku 75 na I piętrze jest 
z powodu przeprowadzenia się lokatora od 
1 października do wynajęcia. (5195)

przez
J. Ltordona.

Poszukuje się od 1 października 
nauczycielki Polki, zna- 
jącój język francuski i niemiecki, 
oraz muzykę, która już ten za­
wód przechodziła. Bliższe poro­
zumienie listowne poste restante 
Książ pod lit K. B. (5174)

Nowa francuzka woda na plamy

Non plus ultra.
Wyśmienity środek do' czyszczenia plam. 
Skład u (.4158)

H, Firsten wd,, Podgórna ul. 14)
E> &e/6rQ@r<łj plac Wilhelmowski 5. 

Kupcom daje się rabat.

Jozefa HrszBBSklego

LOMBARD,
Poznan, Podgórna ulica 14. ’_ __—, /odgórna____...

poleca się usilnie szanownej publiczno­
ści do łaskawego użycia. Zastawy za­
bezpieczają się przed uszkodzeniem.

Zielony ogród No. 1 jest pokój umeblo­
wany na parterze natychmiast do wynaję­
cia z osobnym wchodem. (5162)

Od 1 października poszukuje się 
do handlu towarów kolonialnych i de 
likatesów kupczykn 9 zdatnego 
ekspedyenta. Pensya 150 tal. Bliż­
sza wiadomość S. S. Poznań poste re­
stante. (5163)

(4112)
owną publiczność zawiadamiam, iż 
dzisiejszego zuajduje się mój skład

Na św. Wojciechu No. 48 (Wolnica) jest 
na dole pomieszkanie za 180 tal. od św. 
Michała do wynajęcia. (5186)

Posiedzenie

Szano 
od dnia
w domu pana ' ' [5201]
M Zadek, Nowa alka 4.

Poznań, 92 sierpnia 1870.

O. Krami,
szczotkarz.

reprezentautów miasta w Foznaniu dnia 94 sierp­
nia o 4 godzinie po poludaiu.

Przedmioty narady:
1. Wyznaczenie wynagrodzenia pieniężnego w miejsce naturaliów, dla armii

odstawić się mających.
2. Potwierdzenie uchwał z dnia 20 i 25 lipca r. b., dotyczących wyboru 6

członków do komisyi celem wspierania pomocy potrzebujących familii 
powołanych pod bron" landwerzystów.

3. Wydzierżawienie p. Dr. Szafarkiewiczowi połoźonój przy parku Wiktoryi
parceli.

4. Wybór członków i zastępców do komisyi szacunkowój dla podatku ko­
munalnego.

5. Wyznaczenie wsparcia dla graniczących (z Prancyą części kraju niemie­
ckiego. podp. Pil et.

-.Selfiff

Austryackie kredytowe mob. 13.’—9 i 7% płacono Pozn. prow.
— płac. Szląsk, stów. bank. ¡4%) 111’4 żąd. Certy! hip. 
Hubnera (4%%,) — płac. Hansem, (4%c/1 85 płac. Henkel 
(4% %.i — tąd. Meining: (4’/s%) — płac.

Sur# gotówki i pap. pień. Frdr. pruskie 113% plac ldr. 
111*4 płac., suwerny 6. 23 płac., nap. 5. 12 płac ., półimper. 5. 
15 żąd, doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt cr-dny 460 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne banku' 99»/,, 
płacono. Austr.-bankn. 81% płac. Rosyjsk. banku 74% nłac
- Dyskonto bankowe 6 1 •

Pszenica: 2100 funt, w miejsru 68—78 tai. wedle jakości 
żąd.; piękna biała pstra polska 75, pstra polska 72 z kolei płac., 
średnie gat. i żółta 71*/, tal., 2000 funt. nr. sierp., sierp.-wrzes. 
1 wrzes.-paźdz. 71 -70*/,-71%, paźdz.-listop. 71'Ą—70%—71*/., 
list.-grudz. 71*4—% tal. płac. Żyto: 2CC0 funt, w miejscu 49 
—54 tal. wedle jakości żądano; 50-% ze spichrza i statku, no­
we 51%—53 tal. płac.; na sierp, i sierp.-wrzes. 50%-- *4, wrzes.- 
paźdz., paźdz.-listop. i listop. grudz. 50’,.—%—*/, tal. płacono. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 35-45 tal. wedle jakości 
żądano. Owies: 1200 funt, w miejscu 27-35 tal. wedle jakości 
żądano; szląski 32-33, piękny szląski 33’/,, pomorski 33—’/,, 
wschodnio-pruski 32 tal. z kolei płac.; na sierp. 32%—% płac., 
sierp.-wrzes. ,29 żądano., %wrzes.-paźdz. 28*/, tal. plac, i żad. 
Groch. 2260 funt, do gotow. 62—70 tal., na paszę 48-56 tal.
Rzep: 1800 funt. 100—103 ta). Rzepik: 95—100 tal. OL 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14% tal.; na sierp. 14—*/,, płc 
sierp.-wrzes. 13% żąd., wrzes.-paźdz. 13%, tal. płacono. OLj.e» /24 lui. ptiłWUU. Vl6j
Imany: 100 funt, w miejscu 11% tal. Olój skalny: w miejscu 
7% tal. żąd.; na sierp. 7% żąd., sierp.-wrzes. 7%—%, tal. płc. 
Okowita: 8000% Trak w miejscu bez beczki 16%„ ze spichrza 
16*4 tal. płac.; na sierp., sierp.-wrzes. i wrzes. 13’%,—16, paźdz. 
17 tal. 3—7—5 sgr., paźdz.-listop. 16 tal. 16-20 sgr. płac.

Berlin, 21 sierpnia. Kursa dzisiejszego obrotu prywa­
tnego. Przy nie zdecydował ćm usposobieniu obrot tylko średni. 
Notujemy: austr. akcye kredyt. 137*4-138-137% płac., austr. 
losy z 1860 roku 74—% płac, i żąd., pożyczka włoska 50—’/, 
płac, i żąd., 7% pet. pożyczka rumuńska 64 płac., turecka po­
życzka 44*/, płac., pożyczka amerykańska 94*4 płac., akcyi 
lei galicyjskiej Karóla Ludwika 97*/,—100—98*/, plac.

ye ko-

<SIel»8» wt 1‘oetuwtHbia, 20 sierpnia.
Zyto: 2000 funt, bliskie termina wvżój; na sierp, i sierp.-

wrzes. 46% tal. żąd. i płac., wrzes.-paźd. 46%, paźdz.-list. 47%, 
listop.-grudz. 48 tal. płac. Pszenica: na sierpień 65 tal. żąd. 
Jęczmień: na sierp. 44 tal. żąd. Owies: na sierpień 49 tal. 
żąd. Rzep: na sierpień 105 tal. płac. 01 ój rzepiowy: bez 
zmiany; w miejscu 13% tal. żąd., na sierp. 13, sierp.-wrzes. 12’*/,, 
żąd., wrzes.-paźdz. 12% tal. płac. Okowita: nieco słabićj; w 
miejscu 15% tal. żąd., 15’/,, plac., na sierp, i sierp.-wrześ. 15’/,2 
żąd., wrzes.-paździer. 16%,, paźdz.-listop. 15 tal. płac.

Ddikatoe nowe śledzie
poleca Izydor Agipel, Podgórna ul. 7. 

i 5197]
Nakładem Ludwika Merzbacha W Poznaniu wyszedł 

pierwszy zeszyt:

Encyklopcdyi imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnój 

przez
Edmnnda Oallkra.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.

Spis dwudziesty składet, Móre nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

Stowarzyszenie miejscowe ku wspieraniu ranionych na polu bitwy i chorych wo 
jownikdw w Rogowie 25 tal. Porucznik pozasłużbowy Zobel 6 tul. ‘ Od murarzy za­
trudnionych przy tutejszćj fertyfikacyi, zebrane przez poliera Waese, i to: Waese 1 tal., 
Sorgo 10 sgr., Jung 15 sgr., Laboszynski 7 sgr. 6 fen., Freier 26 sgr., Rolewicz 10 sgr., 
Wieczorek 15 sgr., Heller II 15 sgr., Bonin 10 sgr., Haberland 15 sgr., S. Garczyński 
15 sgr., Rosenbretter 15 sgr., Schmidt 10 sgr., Nowicki 10 sgr., Heller I 15 sgr., Müler 
10 sgr., Stürmer I 10 sgr., Ruprecht II 10 sgr., Hübner 15 sgr., R. Schuliz 10 sgr., 
Docht 10 sgr., Adamczewski 20 sgr. J. Schulz 10 sgr. Krebs, kościelny dvw. 5 sgr., 
E. Ueberschar 5 sgr. W. Ueberschar 5 sgr. Ag. Klose 10 sgr.

C. Przedmiotów dla lazaretów dostarczyli:
.Od kantora i nauczyciela Schmocke w Czerniejewie: większą partyą krótkiej 

i długiej szarpi, płótna do bandażów i kompresów. Od Stowarzyszenia miejscowegopłoti
miasta i okolicy Rotowa: 5 małych bind, 22 koszule, 2.1 trójkanciatych chusteczek, 
płótna do bandażów i kompresów, krótką i długą szarp.ą, małe kratki.

Poznań, dnia 22 sierpnia 1870,
Foznańskle stowarzyszenie fen wspieraniu 
ranionych na poiu feitwy i chorych wofowni

feów.

íes f ®y«i 1 ll®ya
CHARTA CHEMICA DU CODEX.

Leczy reuiw-atyzmy, katary, zadawusiosiezajtalenie pier­
si, rcuniaiyzmj « biodraeh, ras»y, oparzenie, (Spalenizny, 
odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itd, Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay­
ard et ISiayti. Papier ten zalecany jest od łat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Mf ,y 40. [1706].

Poznaniu w aptece dra ¡üiinfelcwicza.

Na targu: piękna średnia p0(
: Pszenica biała

sgr.
85 88

sgr.
84

i . .. żółta 84-85 82 i
Zyto 61 62 60 •!

( Jęczmień 45—47 44 ?
! Owies 35-87 34Groch 64-68 62 t
! Rzep
. Rzepik zimnwy

248-238^
238-2^

(Nadesłano).
O VI li Lt o* 1 X J . ——

stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa sz 
raz usunięte zostały przez użycie Reyalescićre dn 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bb 
czności Rewaleseiere du Barry, odkąd do tysiąca pou, 
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne 
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości P 
owudziestoletnińm bezskutecznym używaniu lekarstw 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornśj „ 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. —du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — j 
że Jego świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa 
talerz i nachwalić się nie może błogich jéj skutków. cR 
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przykłai 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do szef 
roku a do najzwyklejszych należą : niestrawność, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze”1 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye , 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle gk 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zap„ 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak I 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet pc 
mienności, osmutnienie, spleen, sła; ość ogólna, ochrom 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokoji 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studio* 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy,' i 
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, uiestanowczość 
wagi itd. ’

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta 2a 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt' 
zO sgr., 12 funt, za 9 Ul. 15 sgr., 24 funty za 18 tal 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 ńlL 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 egr., 48 filiżanek 1 tal. 27 a-,r ' 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBP 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & gyn, 51 Goł«| 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. S chwarzloseV, 
30 MarKjjrftfcnstr., Barry du Barry & Comp. w 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt-, 
burgu 41 Kathannenstrasse: w Poznaniu ts Elsnera: ¿i 
u Ïeodora Pfitzmann, łiweranta nadwornego; w Wn 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa s' 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii« 
skÇgo, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie ul 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą
lub zaliczkę;

Polecamy nasze długoletniem doświadcze­
niem wypróbowane fahr-kąty:

tektury w zw«j;scl»'i tublSeaeii, 
asfaltowy lakier na duchy, 
eement drzewa, 
asfalt i geudron jako też:

smolę z węgli kamiennych, pak, 
gnoźiSzfe, papier <la pokrywa­
nia itd. a prace dekarskie i asfiltowania 
podejmujemy w akordzie do najtroskliwszego 
wykonania przez własnych naszych dosko­
nałych dekarzy. (2301)

We względzie naszych dachów z cementu 
drzewnego i „dachów podwójnych“ przyjmu­
jemy dziesięcioletnią gwarancyą.

Wrocław, fabryka: liohrauerstrasse.

Reimaim i Thonłe,
Kantor: Neue Taschenstrasse 24 I piętro.

- * .' ZffAc ;

jp&F" Dla epilep­
tycznych.

Po wielu nadaremnych badaniach 
wszedł ktoś w czasie podróży swoich 
po Indyach zrządzeaiem Opatrzności 
w posiadanie użytego już w bardzo 
wielu przypadkach skutecznie spe­
cyficznego źródła leczącego epllep- 
syt (wielkiśj chorobie, kurczom epilep­
tycznym). Przy przepisałem, wszędzie 
łatwo wykonać się. mogącem uży - aniu 
tego środka pacyent z pewnością wy­
zdrowieje a za skutek gwarantuje się.

Zlecenia frankowane, w których po­
dany wiek paeyenla i długość choroby, 
uprasza się zapieczętowane sub prc.f. p 
X. No. 9 do panów Haases Stein śj 
<V Wwgler w Hamburgu do łasic, m 
dalszej ekspedycyi. (5075) i

A RA

Ü
w Ssńsryżw.

Od dawna znana i oceniona za najskute­
czniejszą na leczenie i zachowanie od próch­
nienia zębów; sprawia przyjemną woń w gę­
bie, leczy dziąsła delikatne i skłonne d > 
krwawienia, uśmierza w jednńj chwili naj­
gwałtowniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Cahaa, 67 rue 
Jean Jacques Rousseau; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra Stankiewicza; w Krakowie i we 
L '-owie w aptekach pp Trauczyćsklego i 
Hükolascha [3546],

Haasensteln & Vogler. —
Ánnoncen-Expeditioii.

íreslau.
Leipzig,

Markt 17, Königshaus.
Wien,

Neuer Markt II.

Hamburg,
Neuer Wall 50.
Zürieb,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfurt a.
Gr. Gallusstr. 1.

St. fallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin,
Leipzigerstr. 46.

Genf,
Rue de Commerce 9,

Dresden,
Augustusstrasse 6.

3Ś Base!,
/Steinenberg 29.

Stuttgart,
Kronprinzenstr. 1 B.

I /
Wir übernehmen die Besorgung^von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sönst exi- 

stirenden Zeitungen, eliblütter, Ceurshücbcr; Ktulendcr &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate nicht (Sirect an die einzelnen Zeitungen versendet,) sondern sich userer Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Zeit- und Hiiihe-Erspa- 
rung), — Voranschläge muthmassiieher finsertions> osten, — lln- 
entgeifliehe Vervielfältigung eines einzigen iVSanuscripts für 
die IlSenutzung mehrerer oder vieler Zeitungen «fee., — Veher- 
setseungen der Anzeigen in alle fremden ¡sprachen, — Prompte 
Ijeferung der ISeiege, — S&ostcn-13rsparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver­
günstigungen, —- Vrankirte Zusendung unserer SSriefe, SKech- 
nungeu und Belege.

Nakładę« i cadoakami Ludwika Merahacha wPoManłn.

Towrzjstwo Pań 
Wincentego

pokazuje
ś>a docliótS ubogicli 

ryeh m. S®««Mai»ial

itwitiiącą Aga1 
americana

wogrodzie Cegielskiego (v 
od ulicy Podgórnej).

Cena wnijścia-od osoby 2’/3 
Czas wnijścia od 10—11 prz

łudniem i od 3—5 po poł. (

ffGspodarsitie
Poszukuje się g^orateluiL 

któryby mógł natychmiast w 
gresówce zastąpić takowegoż 
wojska ściągnionego. Gorztl 
parowa na dużój stopie, przy 
młyn parowy, lecz maszyny 
rządza osobny maszynista, 
biste lub piśmienne przedsta'
u J. ISentiK w* Trzemes;

[5189]
f»oa*zelm>y, kawaler, wolny oil

skowości, poszukuje miejsca, 
poste restante Kępno.

lny oí 
\dres

©groćii2ki, żonaty, w średDim 1 
woluy od wojskowości, praktykował pi 
w pierwszorzędnych ogrodach w Kieffi 
obezuany we wszystkich gałęziach ag 
ctwa, zaopatrzony w dobre świadectw» 
jowe i zagraniczne, poszukuje miejsca 
lub od 1 października w Poznańskie« 
w Galicy! lub Król. Polakiem. Adres: 
poste rest. Wągróizloe franco. (5)

Służący żonaty, wolny zu ełnie od 
skowości, życzy sobie przyjąć obowig»! 
raz lub od św. Michała, ua ordynarj 
żeby żona trudniła się gospodarstw 
biecem, czóm się dotychczas, trudniła«! 
zują dobro świadectwa. Poznań post 
stante K. A. (51

Kłużąey, starszy, z doskon 
świadectwami, może się zgłosi 
Dom. BSorek. Tylkowodf 
przesłać fr. świadectwa. (5

(5ÍPiękną

kujawską pszeni
do siewu ma na spR 
Dom. J&rzekotowice 
Pempowem. Za szefel pięć 
wyżej ceny targowój wrocław

Dominium 9I»łacliowo Wier<l
ezane pod Witkowem ma

100 tłustych shopo?
zaraz na sprzedaż. [5®

Ogród ludowy.
Przy niepomyślnóm powietrzu w ló*

Dziś w poniedziałek, dnia 22 sierp«®
Wielki koncert i przed
Przedstawienie sławnego dzieła cudo'*1’
KalospinthcchromokreiK

przez wynalazcę prof. BSsrk ^heelfl 
Ldndynie. «
■ st0 "Wystąpienie znakomitego towarzyst

mnastyków Newnaun. . 5
Wystąpienie Afrykanki Miss AlhC** * 

i subretki panny Miilicr.
Cena wnijścia zniżona: J k

Przy kasie 3 Hgv. Bilety dzienne •1 
Dzieci i sgr. ,

Początek o godzinie 7. j • 
[5200JI TautWj [i
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